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Bohater Północy w (Oarszataie
Widz „czeluskinowciw", prof. Schmidt udzielił wywiadu t wynikach wyprawy

W czoraj o godz. 9.15 pocią­
giem  z Paryża do M oskwy prze­
jeżdżał prof. Schmidt, dowódca 
ekspedycji na „Czeluskinie", 
w ra z  z prof. Schmidtem powra­
cał kierownik ekspedycji ratun­
kowej Uszakow.

Na dworcu głównym oczeki­
wali przybycia prof. Schnrdia 
czrc nicowie am basady ZSRR z 
am basadorem  Dawtjanem, przed 
stwiciele Koła polarnego w W ar- 
szwie oraz komitetu organizacyj 
nego polskiej wyprawy na Spitz­
bergen z prof. Dobrowolskim i 
uczestnikami tej w ypraw y z kie­
rownikiem jej p. Bem rdzikiew i- 
czem. Poza tern przybyli l5czni 
przedstawiciele prasy stołecznej.

W  cnwili wyjścia prof. Scnmi- 
d ta  oraz p. Uszakowa z wagonu, 
(dzieci urzędników am basady Z. 
5 . R. R. w  W arszawie wręczyły 
■m wiązanki kwiatów.

P o  wsoólnej fotografjl 1 powi­
taniu się z zebranymi, prof. 
■Schmidt udzielił rozmowy dzien­
nikarzom  warszawskim.

W  rozmowie tej prof. Schmidt 
SUti&Czył, ź t  z ekspedycji swej 

jB!mo wielkich trudności ocalił 
Bały m aterjał naukowy.

Rezultaty ostatniej eksoedycjl, 
rc** zaanlem prof. Schmidta —  są 
bardzo  poważne. Jeszcze raz

glał możność stwierdzić, że źe- 
uga wzdłuż wybrzeży syberyj- 
ttich jest możliwa w ciągu trzech 

I3) czterech m 'esięcy w roku. O- 
^tyw iście, zależy to  od udosko- 
paleA technicznych statków  po­
larnych. a  poza tein od łączności 
jradjowej. Obecnie w związku z 
jaałofeniem licznych radjostacyj 

Syberji, łączność ta  jest zupel 
dobra i w łaśnie dzięki niej 

♦Ciało słę z tak  ciężkiej sytuacji 
atować życie rozbitków, prze­

bywających na krze lodowej. 
Próf. Schmidt podkreśli1 zna- 

litą organizację ekspedycji ra 
ikowej, która pod kierownic­
om p. Uszakow a wydobyła 

^zefusldmąwców" z ciężkie! o-1
sj*.

Prof Schmidt zaznaczył, że 
Współczucie i zainteresowanie się 
't łe g o  św iata losami rozbitków 

moralnym bodźcem do prze 
nia ciężkich warunków na 

re lodowej, 
i* Obecnie prof, Schmidt pow ra- 
•*  do Moskwv, gdzie zajmie się 
Oporzadkowanlem materjahi nau

kowego, a zarazem kuracją, gdyż 
zarowie jego po ciężkiej choro­
bie nie doszło jeszcze do normal 
nego stanu.

W  dalszej rozmowie z dzien­
nikarzami prof. Schmidt zazna­
czył, że będzie bardzo zadowolo­
ny, jeśli uda mu się przybyć do 
W arszaw y i podzielić się swemi 
wrażeniam* i doświadczeniem z 
wypraw arktycznych, w  których 
od kilki.* lat corocznie brał u- 
dział. W  tym roku w wyprawie

nie weźmie udziału. Ekspedycją 
polarną kierować będzie jego za­
stępca Uszakow. Poza tern prof. 
Schmidt zaznaczył, i( bardzo 
pragnąłby poznać bliżej W arsza­
wę, gdyż w prawdzie przed kuku 
laty przebywał przei; kilka go­
dzin w W arszawie, jednak w cią­
gu krótkiego czasu nie zdaivł za­
poznać się ze stolica Polski.

O godz. 9.40, żegnany serdecz 
nie przez zebranych, profesor 
Schmidt odjechał do Moskwy.

Ki». niemiecki Goebbels
wybiera się do Warszawy z obczyiem

Polska Agencja Telegraficzna 
dowiaduje się, iż w  ciągu bież. 
miesiąca projektowany jesl przy­
jazd do W arszawy m inistra Rze­
szy Niemieckiej dr. Józefa Goeb­

belsa.
Celem przyjazdu mbi. Goebbel­

sa. dc  W arszaw y jest w ygaszenie 
odczyta na  tem at aktualnych za­
gadnień S-ej Rzeszy.

m  i w
KRAKÓW. W  rezultacie dwu­

dniowych zawodów lotniczych 
komisja ustaliła następujące wy­
niki:

Pierwsz* miejsce 
zostało aeroklubowi

przyznane
łódzkiemu

Kon M i nirdiwłlf aucifiifiilii imilj?
82 parowce wiozą broń i amunicją

L O N D /N . (PAT.) Agencja 
R eu tera  donosi, ze w ciągu o s­
ta tn ich  2 -ch m iesięcy p rzez  ka­
nał panam ski p rzejecha ły  32 p a  
row ce tow arow e z portów  S ta ­
nów Zjedn. na  oceanie A tlan tyc

kim  z ładunkiem  żelaza, stali, am erykańskiej. S krzyn ie , w  któ
ołowiu, baw ełny  i amunicji, 

Obecnie poza wielkiem i ła ­
dunkam i że laza  przechodzą 
p rzez kan a ł panam ski s ta tk i ze 
skrzyniam i, zaw ierającym i a r ­
m a ty  przeciw lotnicze produkcji

ry ch  znajdu ją  się a rm a ty , b y ły  
ekspediow ane jako  ładunek  za  
w ie ra jacy  m aszyny . P ochodzą 
one z  S an  F rancisco , sk ąd  nie 
m ogły  być w ysłane z  powodu 
s tra jk u  w dokach.

„Pobijemy Francją"
śpiewają niemieccy manifestanci w Saarze I robi; awantury

Z Paryża donoszą o zaburze­
niach w S aarb ru ck en  (Zagłębie 
Saary, na którein ma się odt>3’ć 
plebiscyt), wywołanych prźez stu 
dentów niemieckich, przybyłych 
gromadnie autobusami ze Stut- 
garatu.

Studenci ci urządzili pochód i 
idąc ulicami miasta, śpiewali

hymn hitlerowski i pieśń „Pobije 
my Francję", tamując ruch. W po- 
bliżu rynku napadli na niechętne­
go Niemcom właściciela k aw am i 
którego zmasakrowali, w czem po 
Iżcja im nie przeszkadzała. W  in­
nych okolicach m iasta studenci o d  
lewali atramentem niebiesko -  bia 
*o -  czarne sztandary Saary.

Późrym  wieczorem pobito do

krwi jeszcze jednego zwolennika 
autonomjf Saary Rupperta. Poli­
cja zaburzenia tolerowała.

W  związku z pieoiscytrra w Saarze 
zfestal ‘ g ło sem ’ raport, przedstaw iony 
Llćze Narodów. R aport om aw ia w aran  
k ' lebłgcytu oraz deklarację Francji 1 
Neinilec, kio. e m ają vyłożyc po 5 nul- 
jo< ów  franków na plebiscyt, oraz spo­
sób  prrepr „wadzenia plebiscytu.

Katastrofalne burze we Frandi
Obfite deszcze zalewają miasteczka

PARYŻ (P A T ). Ze wszystkich I Metzu, zostało zalane przez wo- 
stroń Francji sygnalizują burze.Idę. Szkody wyrządzone oblicza- 
M iasto Petit Rossele, niedaleko*ją na przeszło miljon franków.

Legioniści polscy w Rzymie
RZYM (P A T ). M ccoraj delegacja 

legionistów  polskich była obecna na 
vtneikiej rewjl wojskow ej w  Rzymie, 
którą przyjmował 

W  godzm ach popołudniowych legio­
niści polscy zwiedzili m iasto i parla­
m ent, poczerni o g. 18.30 zostali przy­
jęci przez Mus-otiniego.

Przew odniczący delegacji legioni­
stów  polskich pos. S tarzak wręczył

Zwycięstwo B.B.W.R.
w Suwałkach, Włodzimierzu i Ostrogu

dzień b. m. rozpisane zosta ły  
w y b o n  dp rad  miejskich w  Suw ai- 

• i ” °*ew. białostockiego), O stro- 
*?• » W łodzim ierzu (w ojew . w ołyń- 
sb L W r  w szystk ich  trzech  mia­
s tach  BBW R  osiągnął bezw zględna 
w leK -rose m andatów .

W  Suw ałkach  na ogólna Ilość 24 
■aodatów BBW R o trzym ał l i  m an­
datów (dotychczas posiadał 2 m a i-  
?  ^  J  [dotychczas 4)
P P S  — 2 .m (dotychczas 7). blok ży  
dow skl — 5 m. (dotychczas 5). Strou 
nlctwn Narodowe, posiadntace w  do- 
■ rah e  sowel radzie m iejskie] sw ego 
p rzed staw iciela, w  obecnej radzie  nU 
M it *  reprezentowane. Zaintereso­

w anie ludności w yboram i bardzo  zna 
czne; udział glosujących 70 proc.

W e W łodzim ierzu na ogólna Ilość 
32 m andatów  B B W P o trzym ał 19
1 jandataów  (dotj chczas 9), W.U.O. 
(ukraińscy prorządow i) 3 m„ żydzi- 
ortodoksi 2 mu R oslrn le  7 n u  Undc
2 n u  slonlści S m sadalów .

W O stroga na Ogólna Iłoić 24 man 
datów  wszystKie m andaty  (24) p rzy ­
padała BBW R. (dotychczas posiadał 
4 mandaty).

Ł aczna Dość m andatów  we wszy- 
stkl -h trzech  m iastach, p rzypadała- 
ca B B W P oraz  jg ri * maniom współ- 
dc ia łu łtcym . w ypasł «8 proc  ,

szefowi rządu u .osk>ego album zawie 
rający epopeję legjonów.

W  Lorian piorun zabił kobietę, 
która schroniła się pod wysokie 
drzewo.

W  Moulins spadł silny grad. W  
Ayignon dolna część m iasta stoi 
pod wodą, która miejscami docho 
dzi dc 1 i pól metra.

(pilot Orzechowski 1 obserwator 
Łukiński na KWD-8) 683 punk­
ty, drugie miejsce zdbyll Drze­
wiecki i Dulęba na RWD -6  (ae­
roklub warszaw ski) 675 pkt.. 
trzecie —  Działowsk! i Bezdek 
na PZL-5 (aeroklub krakowski) 
605 pkt., czwarte —  Litwiński i 
Stachula (aeroklub śląski) PZL5 
589 pkt. i piąte —  bracia Cha­
łupnik na RWD-5 (aeroklub kra 
kowskl) 584 pkt.

Na pierwsze miejsce pilota 0 -  
rzechowskiego złożyło się świet­
ne lądowanie w  kole, za które 
zawodnik ten otrzymał specjal­
ną nagrodę. Orzechowski zdobył 
nadto 3 dalsze nagrody, w tem 
nagrody prezydentów m iast Lwo 
wa 1 Krakowa.

Sad O kręgow y w  K rakow ie 
W fT Ł lat III K arny 

Duła 28 m a]a \.M  r.
III P r. 92/34

Sad  O kresow y W ydzia ł III w  Kra 
kow le na  posiedzeniu n łe lav n em  w 
dniu dzlrlejszym  po t y  słuchaniu 
wniosku f ro k u ra  ora  Sadu O kręgo­
w ego w  K rakow ie w ydal r rs te p u la - 
ce

postanow ienie 
I. Z atw ierdza ble po m rś ll 8  489, 

493 austr. proc. :arn. za rzaazona > 
w ykonana przez S»arostw o roazkie 
w  K rakow ie dnia 73 m aia 198/. i .  „  w  
♦ibkate czasopism a „O statn ie W ia­
domości Krakowski®" (nadzw yczajne 
w ydanie) z powodu treśc i artyku łu  
zam ieszczonego na stron ie  1-sze] ze 
czynaiacego się od słów  „U jecie m or 
derców “ w  całości w raz  z  ty tu łem  
albow iem  tre ść  tego a rtyku łu  zaw ie­
ra  znamiona w ystępku  z a r t  159 8  1 
K. K.

II. Zakazuje sle dalszego rozszerza 
n!a skonfiskow anej treśc i ngw y is*e- 
go a rtyku łu  zakaz ten  m a oyć ogło­
szony w  przepisane] form ie w  najbliż 
szym  num erze czasopism a O statn ie 
W iadom ości K rakow skie 1 w  iz lenn i 
ku urzędow ym .

III. C ały  nakład skonfiskow anego 
druku ma być  zniszczony.

Przew odniczący  
Dr. Hubi w. r.

P rezes  Sadu O kregow egt ,
Profokólant 

K obylarz w. r.

Podminowane ulice Warszawy
Takby należało nazwać na­

strój, jaki od pewnego czasu v*y 
tworzył się na ulicach, dzięki wy 
brykom jednych i przejaskrawia­
nia faktów przez drugich. Gdzie 
tylko jaka aw antura, gdzie tylko 
jaki wypadek, których w  wiel- 
kiem mieście zawsze jest dużo, i 
uchronić się od nich niesposób, 
wszystko to zalicza się na karb 
antagonizmów partyjnych czy ra 
sowych. T ak źle jednak nie iest, 
mamy bowiem władze, ldóre u- 
Jjiieją sobie radzić z wybrykami.

Gwoli rejestrowania wypad­
ków, podajemy kilka wydarzeń 
tego gatunku z ostatniej doby, 
aby oprzytom nieć czytelnikom, 
że djabeł nie takf straszny, jak 
g o  malują, Zapewne tu  1 owctzla

wybuchają awantury, ale Im wię 
cej się będzie o nich" pisać i prze­
jaskraw iać, tem będzie ich wię- 
oej„ I tak : E dw arda Korkiewicza 
(Pańska 116) pobiło ki'ku łobu­
zów na Stawkach. Zwykłe zaj­
ście na tle osobistych rozrachur. 
ków.

W  ogrodzie Saskim wynikła 
awantura, jakich w tym ogrodzie 
zawsze wiele, wobec obierania 
się tam mętów społecznych. Po 
awnatui ze policja trzech aw an­
turników zatrzymała. Byli to: 
Izrael Goldberg (Ostrow ska 6), 
Lewek Minster (Krochmalna 43) 
i Czesław W icwióra z Błonia. 
Jak widzimy, obie rasy są tu re­
prezentowane i ro h c ia  nie wybie 
;ałA

Na Dzielnej kilku młodych lu­
dzi napadło i pobiło M arję Kut­
ner (Dzielna 27). Był tc aict rem 
sty na tle strajku w  firmie Rln- 
gelblutn na Nalewkach 27. Pobi­
ta Kutnerówna pracow ała i zosta 
ła przez strajkujących pobita. 
W ypaden ten niektóre pisma po­
dały jako napad na tle nienawi­
ści rasowej, co, jak widzimy, n*c 
jest prawdą. Poco ta  przesada?

Coprawda przeproszeni w sto­
licy „narodowcy" usiłują rozpo­
cząć „akcjęs  pod W arszawą. V. 
Starej Miłośnie doszło do drob­
nych starć pod sklepami żydow- 
siciemi. Policja poskromiła awan 
tury, aresztując Józefa Izdebskie­
go i Jana Hutnika j  przekazują’ 
icb sdadzom  s a d ó w  - ń k d ę w n
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Fałszywy inżynier -  aferzysta
Nabrał wiele osob na kilkanaście tysięcy złotych

Z pośród  zastępu oszustów ,
te ru jący ch  na krw aw icy  ludz­
kiej na najbezwzględniejsze ka 
ry  zasługują w ydrw igrosze, or 
ganizujący a fe iy  w yłudzania 
kaucvi od osób łaknących r  ra ­
cy.

Są to jednostki bez serca i su 
mienia, stokroć niebezpieczniej 
sze od pospolitych rzezimiesz­
ków, bo dzialaja podstępem.

W czora j właśnie Sad O krę­
gow y rozpatryw ał jedna z  tych 
skandalicznych spraw. Tym  ra 
zem na ławe oskarżonych  do­
stał sie niebylcjaki opryszek, 
S tan isław  Jaworski, udający 
„inżyniera". Gagatek ten cliro 
nicznie n ienaw idzący p racy  rąk 
przez długie miesiące żył z o- 
fiarności publicznej, oszukując i 
szan tażu jąc  redakcje oism w ar 
szawskich.

Jaworski posyłał żonę swą 
do redakcyj. z opowiadaniem 
zmyślonej bajeczki, jakoby za­
brakło mu pieniędzy na wyjazd 
i p rzeprow adzkę do Lodzi, 
gdzie ma wezwanie na posadę.

G dv redakcja w y raża ła  zgo­
dę na otwarcie zbiórki w dziale 
ofiar, oszust zajmował mieszka 
nie w drogim hotelu, kładł się 
do łóżka i udajac obłożnie cho 
rego, żył ze składek czytelni­
ków.

W ten sposób „jechał do Lo­
dził4 nieraz przez długie tygod 
nie...

Już z tego przykładu widać, 
Jak? oszust miał pomysłowość. 
W y zy sk a ł  ją wkrótce na grun­
cie W arszaw y , zak ładajac  sze 
reg fikcyjnych firm. nibyto han 
dlowych i przem ysłow ych. A 
wiec orzv ul. M arszałkowskiej 
95/12 otwiera biuro „Techno- 
rob", ogłaszając o wolnych po­
sadach.. .za kanelami. Naprzyj 
rnowaf szereg osób. pobierając 
po 500 i wiecej złotych. Każde 
nm obiecywał złote góry. P o ­
dejmował sie pośredniczenia w 
dawaniu posad nawet na dozor 
stwa. W  ten sposób wyłudził od 
małżonków Łuszczewskich 2000 
zł. posy ła jąc  ich na ul: Żelazną

58a, a g dy  oszustw o w yszło  na 
jaw, skierował ich na ul. B ruko 
w ą 24. gdzie mieszczą się... staj 
nie.

G dv oszukane osoby zaczę- 
h  dopominać się o s w t  k rzy w ­
dy, ukrył się na pewien czas i 
zakładał kolejno firmy „Ex- 
port - Import4' (Złota 30/6) o- 
raz „Kieleckie Zakłady P rz e ­
mysłowo - Górnicze dla eksplo 
atacji w apna44. Każda z tych 
firm nie istniała dłużej miesią­
ca, dopóki nie udało sie za łapać 
pieniędzy od naiwnych, których 
w wielkim mieście nie brak. Lo 
kale tych firm, obliczonych na 
krótki żywot, mieściły sie v  
odnaietych na miesiąc poko­
jach z w ypożyczonemi mebla­
mi.

Wspólnikiem Jaworskiego był

T adeusz Mańczaik. Obu Ich are
sztowano po licznych skargach  
pokrzyw dzonych  osób. Ogółem 
okradziono biednych kandyda^ 
tów na posady, na kilkanaście 
tysięcy złotych.

Jaw orsk i dał sie poznać z kry  
minalnej s trony  także i w W il­
nie. gdzie go osadzono w wię 
zieniu za przyw łaszczenie s a ­
mochodu i m aszyn  do pisania. 
Z Wilna pod eskortą  policji do 
starczono go na w czorajszy  
proces.

Proces fałszywego inżyniera 
Jaworskiego został odroczony 
powodu braku 10 świadków oraz 
zbyt późnego sprowadzenia o 
skarżonego z Wilna, wobec cze­
go nic miał on możności zapo­
znania się z aktami sprawy.

Po 5 lat więzienia
otrzym ali D ąbrow ski i Kania

W czoraj ogłoszony został 
w yrok sądu w sprawie olbrzy 
miej aferv łapowniczej podko­
m isarza  s traży  więziennej. Dą 
browskiego oraz wspólnika je­
go, zawodowego oszusta, Kani.

Obu skazano po pięp lat wię 
zienia.

W  m otyw ach sąd przytoczył 
cha rak terys tykę  postaci obu 
przestępców.

Kania posiada fantastyczną 
w prost przeszłość kryminalną. 
Mimo odcierpienia jednej ka­
ry za fałszerstwo, nie poprawił 
się. dążąc z całą bezwzględno­
ścią do-zdobycia zysków od bie 
daków, ubiegających się o miej 
sce w więziennictwie. Nie cofał 
się przed niczem. w yciągając 
soki ze skrajnej nędzy, b łaga­
jącej o posady.

Na ławie oskarżonych z ca­
łym cynizmem w yparł sie wszy­
stkiego, nie okazując żadnej 
skruchy, nawet cienia żalu. Usi 
łując w ykręcić się, zwalał ca ­
ły ciężar odpowiedzialności na 
Dąbrowskiego. Kania — to wiel 
ki szkodnik społeczny, morał-

Jeszcze  od doktora gorszy
(S. F.) P an  Zygm unt Kozicki 

o tarł sobie nogę w nowym pólbu 
ciku. zrobiła się ranka, która mu 
coraz bardziej dokucz_ała.

Idź do doktora — poradził 
kolega.

— Kiedy się boje.
—  Czego?

Doktorów. Jak  człowiek
ciężko chory i nic nie ma do 
stracenia, no to może za ryzyko  
wać. Ale przy takiej bagatelce, 
jak  moja noga, doktór za m ądra 
osoba. Zaraz  będzie chciał ope­
rować.

Iii... Nie masz się czego 
bać. D októr nie taki s traszny .
M ojei żonie też raz  noga spuch 
ta. Posła łem  ją  do doktora 1 nic 
jej sie nie stało . Pom óc jej. nie 
pom ógł. Ale zaszkodzić też nie 
zaszkodził.

—- Żeby sie o żonę rozchodzi­
ło —  w estchnął p. Zygm unt — 
tobym też ja posłał. Ale sam sie 
boje.

— No to wiesz co, Zygm uś?
— doradził kolega. —  Jak sie 
tak boisz doktora, to idź do 
F ran k a  Rzepkowskiego .On jest 
fryzjer, ale zawsze sie trochę w 
doktorskim fachu orientuje, bo 
w  baonie san itarnym  służył. U 
takiego masz pewność, że cię o- 
perować nie zechce, tylko n a j- ‘ 
w yżej bańki postawi, albo lewa 
tyw e zrobi.

P .  Zygmuntowi propozycja  ta 
fe  m o ,  Boczedł

wiec do P- Rzepkowskiego. któ­
ry obejrzał nogę, za jodynował 
rankę, skropił wodą kolotiską. 
przypudrował, wziął dw'a zło­
te za wuzytę i oświadczył, że ju 
tro już śladu nie będzie.

Ale tym czasem  ranka się roz 
ogniła i piekła c o r / ;  boleśniej. 
P. Zygmunt z żalem w sercu u- 
daf się po paru dniach znów 
n. Rzepkowskiego .

~~ Coś mnie pan narobił? — 
oświadczył z wyrzutem . —  Je­
szcze pan go rszy  od doktora. 
Dwa złote pan wziełeś. a noga 
mi puchnie.

— P okaż pan.
—  Nic nie będę pokazyw ać. Sa 

mb sie wygoi. Ale dwa złote pan 
odda].

—  Z jakiej racji?  Doktór cza 
sem zabije pacjenta  zamiast wy 
leczyć, a też forsy nie odda.

—  la  też do doktora nie po­
szedłem tylko do pana. O dda­
jesz pan?

— Nie! Mogę panu dodatkowo 
lewatywę zrobić, albo bańki po 
stawić. Ale pieniędzy nie odda­
je.

P. Zygmunt nie zważajuc na 
ból kopnął chora nogą p. Rzep 
kowskiego, a nasOmiie rozbił na 
iego głowic duża butlę wody ko 
Fońskiej.

Dostał zato w Sadzie G rodz­
kim tydzień aresztu z zawieszę 
niem w ykonania p racy .

nv sp ra w c a  u p adku  Dąbrow­
skiego. k tó ry  znów  dopuścił się 
p rz e s tę p s tw  na odpow iedzia l-  
nem  s tan o w isk u  re fe ren ta  p e r ­
sona lnego  w dep a tam en cie  k a r  
n ym  m in is te rs tw a  sp raw ied liw o  
ści. P rz e z  jego  m ach inac je  do 
s t r a ż y  w ięziennej dostali się lu 
dzie zupełnie  n iepow ołani, ana! 
fabeci. c h o rz y  na gruźlicę, bez 
k w a l i f ik a c y p  m ora lnych .  D ą ­
brow ski, m im o że by ł u rzęd n i­
kiem  w y m ia ru  spraw iedliw ości,  
nic za w a h a ł  się b r a ć  łapów ek i 
z p rz e k u p s tw a  zrobił sobie pro  
ceder. C hoć  bvł dobrze  sy tu o ­
w a n y  m ate r ja ln ie .  bo i on i żo ­
na zarabiali,  po trzeb o w a ł  pie­
n iędzy  na hulanki z k o c h a n k a ­
mi tx) ró ż n y c h  spe lunkach  n o c­
nych . I to go zgubiło, g d y ż  dla 
zd o byc ia  p ieniędzy, zszed ł na 
śliska i hańb iącą  drogę.

O baj o ska rżen i  w ysłucha li  
c iężkiego w y ro k u  z p rzygnęb ię  
niem.

Wieści z kraju i zagranicy
K atow ice. W  Katowicach Admira 

wiedeńska, w ystępującą w pełnym 
składzie odniosła drugie zw ycięstw o 
nad reprezen tacja  Ślaska w stosunku 
5:3 (2:1).

W czoraj rozegrany został mecz .pił­
karski między drużyną Wista Ib, a 
Preussen (Zabrze), zakończony na re­
mis 1:1  ( 1 :0).

W Bydgoszczy rozegrany został 
mecz piłkarski niiędzy reprezentacją 
Prus W schodnich i Pomorza, zakończo 
iły zwycięstwem Prus w stosunku 1:0 
(1 :0). W drużynie pomorskiej na w y­
różnienie zasługuje bram karz Stefa- 
nowski, który obronił dw a rzuty kar­
ne.

Wilno. W Wilnie rozegrano zawody 
(j0 iw  siatków ce pań o mistrz. Polski. W 

‘ wyniku rozgryw ek pierw sze miejsce 
zajał AZS W arszaw a, który  w finale 
pokonał AZS Lwów.

ŁÓDŹ. AZS łW -w a) — W ima 7:0. 
Mecz tenisow y.

Łódź. Turyści -  ŁTSG  2:2, Hakoab 
— W idzew  3:1, S trzelecki KS — Ma 
kabi 5:1. WKS -  ŁKS 4:0, W ima -  
Kaliski KS 3:0.

Ł ó d i. R ozegrany tu został jubileu­
szow y w yścig  koforski Zjednoczonych 
na dystansie  150 kim. w konkurencji 
ogólnopolskiej. S ta rtow ało  52 zawód 
ników z W arszaw y, Poznania 1 Lo­
dzi.

Zw yciężył M ieczysław  Kapiak 
(P rąd  W arszaw a) w czasie 5:05:52 
sek., 2 ) W asilew ski (Świt W -wa).

W Wilnie odbył się międzynarodowy
n.ccz piłkarski pomiędzy reprezentacja 
ml Rygi i Wilna.

Zwyciężyła reprezentacja Rygi w 
s4(.sttnku 2:0 (0 :0 ).

W  S tanisław ow ie odbył sie mecz 
pomiędzy reprezen tacją  m iasta a re ­
prezentacją C zerniow iec. Zw yciężyła 
reprezentacja S tanisław ow a w stosun 
ku 4:3 (1:1).

Budapeszt. W meczu bokserskim  o 
puluir Pum py środkow ej rep rezen ta­
cja W ęgier nokouala reprezentacją 
Austrii w stosunku 13:3.

W

I

Cała Polska gra 
wygrywa w „Nadziei"!

Kto zamierza zaopatrzyć się w  szczęśliwy los 30 
Loterji Państwowej winien to uczynić niezwłocznie 
w największej i najszczęśliwszej Kolekturze kraju
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albowiem ciągnienie 1-ej K lasy rozpoczyna się

już 19 czerwca b. r.!
Główna w ygrana

m ilion  Złotych na jeden los
Zamówienia z prowincji załatwiamy odw ro tną  pocztą 
przesyłając losy wraz z blankietem P.K.O. na wolną 

od  porta  przesy łkę  należności.

j r “  - f
jj Wesoły K ą c ik  ^
it i

DLA BEZDZIETNYCH

7 ^

^ £ 2
Może ci się zdarzyć, żonaty 

czytelniku, że twoja  młoda żona 
nie cnce mieć dzieci, choć ty 
chcesz koniecznie. (Znam  dużo 
takich w ypadków ).

Chcesz więc jej pokazać, jaką  
pociechą i radością  są dzieci i 
prowadzisz ją  przed obiadem do 
Ogrodu haskiego, gdzie o tej po­
rze dzieci jest najwięcej.

Siadacie sooie na ławce, gdzie 
właśnie dwie młode matki rozma 
wiają o swych przeżyciach.

—  Moja pani, co ja  się przy 
tym porodzie nacierpiałam!.. 
P rz e z  dw a dni...

Kaszlesz głośno, żeby żona 
nie słyszała i przechodzisz p ręd ­
ko r  a inną ławkę, gdzie właśnie 
jakaś niania przekłada w wózku 
swego pupilka.

Żeby pokazać żonie, jak  bar­
dzo kochasz dzieci, bierzesz m a­
leństwo na ręce i po chwili masz

S P O R T
POLONJA ZWYCIĘŻA CRACO- 

VIĘ 2:1 (1 :0)
W c z o ra j ,  na boisku Polonji w 

W a rs z a w ie  odbv l sie m ecz pil 
karsk i o m istrz ,  pom iędzy  Polo 
nją a  k ra k o w sk a  C racov ia .

S ęd z io w ał  słabo p. L e racz  z 
P ozn an ia .  Pub liczności —  30<)0. 

3 RZUTY KARNE
K R A K Ó W . W  K rakow ie w 

meczu l igow ym  W a rs z a w ia n k a  
pok o n a ła  P o d g ó rz e  3:2 (1:0). 

RUCH NA CZELE T A B E L I  
LIGOWEJ 

W  W ielkich  H a jd u k ach  w o­
bec 12.000 w idzw ó ro z e g ra n y  zo 
s ta ł  s e n s a c y jn y  m ecz o m is trzo  
s tw o  ligi pom iędzy  R uchem  a 
G arb a rn ią .  Z w y c ię ż y ł  Ruch w 
s tosunku  7:4 (3:0).

LEGJA PRZEGRYWA 
Z POGONIĄ. 0:1 

L W Ó W . W  Lw ow ie  Pogot. 
pokonała  L eg je  w s to su n k u  1:0 
(0 :0) . Z a w o d y  s t a ły  na bezna-  

ZWYCIĘSTWO WISŁY 
W  SIEDLCACH 

S IE D L C E . W  S ied lcach  rozt 
g r a n y  z o s ta ł  m ecz  o m is trz ,  no 
m iędzy  k ra k o w s k ą  W isłą a miej 
sco w y tn  S trze lcem , z a k o ń c z o n y  
z w y c ię s tw e m  W is ły  w  s to su n ­
ku  3:0  0 : 0 ) .

WARTA _  Ł.K.S. 2:0 (0:0) 
ŁÓDŹ, W  m eczu  o mistrz, 

r o z e g ra n y m  w  Łodzi W a r t a  po 
konała  ŁKS 2 :0  (0 :0).

TABELA LIGOWA 
T abela ligow a przedstaw ia się na­

stępująco: 1 ) Ruch 6 gier, 11  pkt„ st. 
br. 32:8; 2 ) G arbarnia 7 gier, 9 pkt., 
st. br. 17:10; 3) W isła 6 gier, 8 pkt., 
st. br 12:7; 4) LKS 7 gier, 8 pkt., st. 
br. 11:11; 3) Polonja 8 gier, 6 pkt., 
st. br. 8 :9; 6) W arta  6 gier, 6 pkt., st. 
br. 16:10; 7) Pogoń 5 gier, 6 pkt., st. 
br. 8:7; fi) Cracovia 8 gier. o pkt., st. 
br. 8:9 9) Legja 7 gier, 5 pkt., st. br. 
6:9: 10) Strzelec 8 gier, 5 pkt., s t br. 
7-13; 11) W arszaw ianka 6 gier, 4 pkt.,

do /  )- 
pięknie

bo

W międzypaństwowym meczu piłki 
wodnej w Budapeszcie reprezentacja 
W egier pokonała, rep rezen tacy jny  ze 
*o6ł A ustrii w stosunku 7i0 (5:0.

obficie zroszone spodnie.
Udajesz, że cię to nie wzrusz
tłumaczysz żonie, że to wcale ' st.’br. '6:'i9; 12)>odgórze 8°gier, 4 pkt! 

me plami i na słońcu wysycha, st. br. 7:24.
Ale ponieważ żona się krzywi, 
więc odchodzisz i  nią do innej 
alei, gdzie bawią się większe 
dziewczynki.

Właśnie jedna z nieh podcho­
dzi do ciebie i dryga grzecznie:

— Przepraszam pana, która go 
dżina?

—  Patrz  _  mówisz do żony,—  
jaka to grzeczna i miła dziew­
czynka. Czy nie rozkosz z ta- 
kiem dzieckiem pogadać?

W yjmujesz zegarek i mówisz.
—  Pierw sza godzina, kochana 

dziewczynko.
— O! W ygrałam  zakład! — 

klaszcze w dłonie dziewczyn­
ka. — Zośka mówiła, żc pan w ” 
gląda na pętaka i na pewno nie 
ma zegarka. A ja sie założyłam, 
że najgorszy pętał; może mieć ze 
garek.

Robisz sjr! |'7bV\vpiit 1 u k ra d ­
kiem spoglądasz ną ironiczny u- 
śmiecb żony. W stajesz  szvbko i 
prowadzisz ją tam gclrie się *>a- 
wią więksi, 'ózum niejłi ^ lo p c y .

Bawią się właśnie w piłkę do 
dołka.

— SpójrzI — mówisz 
—  Jak t* dzieciaki

się ba...
Nie zdążyłeś dokończyć, 

właśnie piłka rozbiła ci nos.
— Dobrze panu tak! — śmieją 

się chłopcy.
— Poco pan na nasz plac w ła ­

zi?
Jest ci przykro, bo krew leci z 

nosa, a żona się śmieje. Na 
szczęście druga piłka rozbija n o ; 
twej małżonce, która natyemniast 
przestaje się śmiać.

W  ponurym nastroju wracacie 
do domu. Tego dnia już nie m o­
żesz z żoną mówić o dzieciach...

Sens moralny tego feljetonu: 
Jeżeli chcesz przekonać żonę, że 
dzieci to o di Ta żywa, t > pul ' 
jej dzieci na obrazku. Ale nie 

hodź z nią do Saskiego O gro­
du,

Napoleon Sadek
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ŚLADAMI PRZESTĘPCÓ W
Gdy walka się skończyła..

Muzeum poświęcone..1, przemytnikom alkoholu
(m. g.) Z rzadko notowanym  

entuzjazm em  obchodzono, w 
St. Z jednoczonych „święto swo 
bodnego konsumowania napo­
jów wy skokowych**. Długo cze 
k;iii Amerykanie na te chwilę, 
to t n i c  dziwnego. że dzień o- 
głoszenia przez rzad słynnej u- 
cliwały, stał się ogółnem świę­
tem.

Znaleźli się jednak ludzie, któ 
rzv postanowili zebrać w szy s t­
kie pamiątki z okresu prohibicji 
gWoli p rzekazania ich potom­
kom. W  ten sposób powstało 
muzeum w Nowym Jorku, mu­
zeum. poświecone wyłącznie 
nrzem vtnikom  alkoholu i ich 
przeciwnikom, to jest policji.

Oczywiście, że muzeum mie­
ści sie w specjalnie na ten cel 
zbudow anym  gm achu kosztem  
wielu setek tysięcy dolarów. 
W  pierwszej sali tego oryginal­
nego muzeum zapoznajem y się 
ze sposobami przewożenia za ­
kazanego „ tow aru1*. S p o ty k a­
m y  tu specjalnego typu kufry 
o podwójnem dnie, dziwne apa 
r a tv  fotograficzne, spacerowe 
laski i eleganckie parasolki, o- 
raz  cały  szereg przs borów, u- 
ż v w a rv c h  przez piękne panie. 
W szy s tk o  to służyło do prze­
m ycania alkoholu, a innemi sio 
w y  do oszukania... policji.

W  drugiej sali zna jdu ją się 
znów au ta  pancerne, koszulki 
ze stali i inne bojowe sprzęty 
policji, k tóra  prowadziła walkę 
z p rzem ytnikam i. W  tej sam ej 
sali zebrano i hroń przem ytn i­
ków. S o o n  K a m y  tu broń wsze­
lakiego kalibru. g azv  i truciz­
ny. Te „środki** służyły  prze­
m ytnikom  do walki z policją.

W  następnej zkolel sali wj1- 
szą  tablice, które graficznie w y 
kazuja w zros t  przestępstw  w 
St. Z jednoczonych. S ta ty s ty k a  
jest p rzeprow adzona bardzo su

miennie. T ym  razem  A m eryka­
nie nodają dokła dne  szczegóh 
i dopiero teraz dowiadujemy 
sie. że przestępstw a przemytni 
ków alkoholu w zras ta ły  z ro­
ku na rok. mimo energicznych 
środków, nrzedsiębranyęh przez 
nolicję. W  wspomnianej sali 
znajdują sie poza tem listy z 
nazwiskami schw ytanych  prze 
nuTników oraz tych policjan­

tów, k tó rzy  zginęli w czasie 
walk. Lista ta obejmuje  setki 
nazwisk.

Ostatnia sala poświecona jest 
wyłącznie pamięci małego s y n ­
ka znakomitego lotnika. Lind- 
berga. Znajdują sie tu w szy s t­
kie fotografie m ałego B aby i 
odpisy dokumentów, stwierdza 

oh. że policja prowadziła 
zaciekłą walkę z gangsteram i,

niestety, zakończoną bez skut­
ku. T a  sala jest szczególnie 
smutna. Robi ona notężne w ra 
żenie a jednocześnie pozwala 
snuć najrozm aitsze domysły 
na tem at naszej cywilizacji.

Muzeum jest niezwykle 
ciekawe J  zasługuje na odwie­
dzenie. 5Jic wiec dziwnego, że 
Amerykanie tłumnie je odwie­
dzają.

Rewolwer... fotografuje bandytów!
(■sław.) Dopóki z naszej zie­

mi nie znikną wszelakiego ro­
dzaju przestępcy, dopóty w y ­
nalazczość zarów no świata pod 
ziemi jak i władz policyjnych 
nie ustanie. Trudno. Obie stro 
nv szukają  bowiem stale jak 
najlepszych środków do w za­
jemnego... zw alczania się. Pod  
tym  względem godnym  zanoto 
w anta jest następujący  w ypa­
dek, k tó ry  w kronice kryminał 
nej ostatnich dni zaiął poczes­
ne miejsce.

A było tak. Wpobliżu Chi­
cago zamieszkiwał znany jubi­
ler 55-letni Brewster. Posiadał 
on w spania ły  zbiór diamentów, 
a w śród  nich rzadki okaz, war 
tości 60.000 dolarów. Diament 
ten zn an y  był pod nazwa „Fa- 
yorit**. Zupełnie zrozumiale, że 
tak  szacow nym  diamentem za­
interesowała sie banda rabu­
siów. Postanow iono diament 
zrabować, bez uciekania się do 
zbrodni.

P ew nego dnia do mieszka­
nia p. B rew stera  zapukała nie 
zw ykle w y tw orna  i co najważ 
nfejsza piękna kobieta. B rew ­
s ter  p rzy ją ł  damę niesłychanie 
uprzejmie, choć okazało się, że 
gość miał zam iar kogo innego 
odwiedzić. Z aw arta  w  takich o- 
kolicznościach znajom ość m u­

siała być czemś uwieńczona. 
W tym  celu zaprosił B rew ster 
aam e na kolację, a później spę 
dził z nia noc w eleganckim 
hotelu.

Nazajutrz  dam a zapropono­
wała Brewsterowi wycieczkę 
"oza miasto. Oczywiście, że 
B rew ster  zgodził się bez namy 
słu. Ułożono, że wycieczka po­
trw a przynajm niej 3 dni.

Wyjechali. A zaledwie znale­
źli się poza miastem, banda ra 
busiów, k tórych  w ysłanniczką 
była wspom niana dama, w ta r ­
gnęła do mieszkania Brewstera. 
W  pew nym  momencie, gdy  zna 
leźli się w pokoju usłyszeli 
przeraźliwe dzwonki alarmowe. 
Że to jednak byli zawodowi 
włamywacze, nie przerazili się 
hynajmniej i w dalszym ciągu 
przeszukiwali pokój. Nie mogli 
jednak natrafić na schowek, 
"dzie u k ry ty  był , .Favorit‘*. 
Zdenerwowanie rabusiów wzra 
stało z minuty na minutę.

Nagle drzwi mieszkania ot­
w arły  się i na progu stanęło 
4-ch policjantów, Jak się póź­
niej okazało, jeden z nich mie­
szkał wpobliżu willi B rew stera  
i usłyszał alarm. Zawiadomi! 
kilku kolegów i wspólnie p rz y ­
byli do mieszkania. Zaledwie

rabusie ujrzeli policjantów, przy­
witali ich strzałami. W y w iąza ­
ła się k rw aw a walka, podczas 
której dwóch policjantów s t ra ­
ciło życie. Rabusiom udało się 
zbiec. Ale ..Favorit*‘ ocalał.

Nie na tern koniec. Oto jeden 
z policjantów zaopatrzony  był 
w rewolwer nowoczesnego ty ­
py, k tó ry  poza swa zw ykłą 
czynnością równocześnie.... fo­
tografował!! P odczas  strze la­
niny rewolwer sfotografował 
jednego z rabusiów.

Na tej podstawie wszczęto e- 
nergiczne śledztwo i w rezulta­
cie rabusia aresztowano. W ska 
zał on wszystkich wspólników 
i ostatecznie cała bandę aresz ­
towano. W raz  z nim* znalazła 
się za kra tkam i 1 owa dama.

Po rozkosznej wycieczce, 
k tóra  pozostawiła dla B rew stera 
niezapomniane wrażenie, dam a 
wróciła do meliny i tam zas ta ­
ła oczekujących na nią z nie­
cierpliwością.... wywiadowców! 
Aczkolwiek zdziwienie i oburzę 
nie dam y było bardzo duże, 
wywiadowcy, mimo całego en­
tuzjazmu dla pięknych kobiet, 
zaprowadzili wspólniczKę rabu 
siów do komisarjatu. a s tąd  już 
zw ykła drogą — odwieziono ją 
do wiezienia.

Z  kroniki 
kryminalnej

LIST WŁAMYWACZA
(X. )  W Hiszpanii ustaloną 

sławą niebezpiecznego włatPN- 
w acza cieszy się do chwili obec 
nej niejaki Enrico Passado. Nic 
jednokrotnie odsiad> wat on \vv 
roki, ale zazwyczaj udawało 
mu się zbiec z wiezienia. Przed 
paru dniami P assado  znów 
wpad! i na mocy wyroku miat 
odsiedzieć 2 lata. Ale już naza­
jutrz P assad o  zbiegł.

T y m  razem  P assado  dał znak 
życia przez pozostawienie listu, 
adresowanego do dy rek to ra  wie 
zienia. L ist miał następujące 
brzmienie:

„Szanow ny Panie D yrekto­
rze. P roszę  wybaczyć, że dzię­
ki mnie bedzie P an  miał dużo 
przykrości. Niestety, nie mog­
łem postąpić inaczej. Mam żonę 
i troje dzieci i muszę im dać na 
u trzym arle .  Siedząc w więzie­
niu, narażam  rodzinę na głodo 
w a śmierć. W  tych warunkach 
nie dziw, że musiałem uciec. I 
jeszcze jedno. Nie potrafię bvć 
bezrobotnym. Poprostu  muszę 
pracować. A że m o:m zawo­
dem jest okradanie ludzi — na 
to nie m am  rady. Zawsze dc 
usług Enrico P assad o .‘‘
OSZUST I JEGO 3000 OFIAR

(X. )  Pęd  do rekordów jest co 
raz  większy. Niestety, i w tej 
dziedzinie życia, przestępcy po 
czynaja  w yprzedzać innych i 
chcą za wszelką cenę us tano­
wić rekord nad rekoidarni.

W  tej gonitwie narazie pier- 
v szc miejsce zajmuje zaw odo­
w y oszust M ax Eiselt, którego 
przed paru  dniami aresztowano 
wpobliżu Berlina.

Max Eiselt pozostaje pod za 
rzutem dokonania 2365 afer. 
k tórych  ofiarami padło niemniej 
jak 3.000 osób. Eiselt grasował 
nietylko w Niemczech, ale we 
wszystkich miastach Europy. 
Może i w  Polsce. Kto wie.

m a t e u s z  g r z ę d a

Za g a d k o w y  trup
IV

Informacje, zasięgnięte u pi­
janego obywatela, pow ędrow a­
ły do gabinetu naczelnika poli­
cji. Oczywiście Walicki porozu­
miał się ze m na i poczęliśmy na 
nowo wikłać nici śledztwa. S ta ­
wało się powoli jasnem, że Ła- 
bedzki poczyna odgryw ać w 
całej tej sprawie dość zagadko­
wą rolę.

Na podstaw ie inform acyj pi­
janego gościa stw ierdziliśm y. 
ż.e istotnie baw ił w Kielcach i 
mieszkał w  hotelu przed pew­
nym czasem  gość, k tó ry  podał 
się za Nowarskiego. Mieszkał z 
żoną. Zainterpelowany w tej 
snrawie właściciel hotelu podał, 
że Nowarski. bawiąc poraź, d ru­
gi w Mielcach, zamieszkał w 
pensjonacie niejakiej Anieli 
Wardel.

W ysia liśm y na miejsce w y­
wiadowców. Przesłuchana w ła­
ścicielka pensjonatu, dama w la 
tach. acz jeszcze pre tensjonal­
na, opowiedziała, że w pensjo­
nacie jej mieszkał Nowarski z 
żona. G dv  ia jednak przyci­
śnięto do muru, oświadczyła, 
i ł  NosowsUti n t f i ic m c  nazyw a

sie Łabedzkl, a żona była Lola 
Kurasówna. Niewias ta  rozgada  
la się i t ra jko ta ła :

„ P ro s z ę  pana, Łabędzki .  któ­
ry  podawał się za Nowarskie -  
go, prawdopodobnie dlatego. 
bv nie dowiedziała się o jego 
spraw kach żona, bywał w moim 
nensjoracie  dość często. O s ta t­
nio w pokoju jego rozlegały sie 
jakieś niesam ow ite krzyki. 
Mam w rażenie, że doszło po­
m iędzy Łabędzkim  a Lolą do 
gorszącej aw antury . S łyszałam  
przez drzwi, że K urasówna żą ­
dała 10.000 złotych, a w razie 
odmowy groziła zemstą. Łabędź 
ki błagał, prosił, ale Lola b\ la 
stanowcza. Ostatecznie. czv La 
będzki dał jej 10.000 z łotych,  
nie m ogę stwierdzić.

N aza ju t r z  ud a l i ś m y  sie do 
mieszkania  Labedzki,ego. Na 
wszelki  \ v \ p a J e k  z a o p a t r z y l i ­
ś m y  się w nak az  a re sz to wani a .  
Labedzki  p r zy ją ł  nas  na w e ­
randzie.

U j r z a w s z \  nas. L ab eJzk '  n- 
śmieclinal  sie pogar. i i if i ib.  Nie­
spodziewanie  naczelnik doły ł 
nakaz i pokazał go Łątfjwizkic- 
mu. Jegom ość zbladł, ale n a ­

tychmiast zapanował nad sobą 
i uprzejm ym  gestem zap rasza ­
jąc nas do zajęcia miejsc, ode­
zwał się do k rząta jącej się wpo 
bliżu żony:

— Wiesz, moja droga, pano­
wie przyszli mnie aresztować. 
Dobrv kawał, co?

-— Na Boga. co sic s ta ło?  P a ­
nowie, zmiłujcie się. dlaczego 
chcecie aresztow ać tnego mę­
ża?  —  krzyknęła  przerażona 
kobieta,

— Nie m artw  się żonuś! — 
oaparł Labedzki. — Możesz 
bvć pewna, że jeszcze dzisiaj 
bedfl wolny.

Łabedzkl zachow yw ał się b a r 
dzo arogancko i zuchwale. Za­
ledwie za ią ł m iejsce, naczelnik 
W a'icki rzucił nagle pytanie.

— Czy pan u trzym yw ał bliż­
sze stosunki z Lolą Kurasówna?

Labedzki albo bvł wielkim ło­
trem. albo też był p rzygo tow a­
ny na to pytanie. gdvż  zaledwie 
p rzeb rzm ia ł  ostatnie słowna 
Walickiego, z całym spokotern 
odparł:

— Aha, to stad w iatr wieje. 
Panowie wicJz-ą zapewne o mo­
im stosunku z Lolą Kurasów­
na. P rzyzna je  sie więc ze sk ru ­
cha, że swego czasu byłem głup 
ceni. Uroda Loli Kurasówny wy­
warła na mnie niebylejakie w ra  
żenie. Śniła mi sie niemal co 
noc. I oto ja. s ta teczn y  obyw a­

tel, dałem sie porwać zmysłom. 
Żałuje bardzo, że tym  niecnym 
posteokiem zdradziłem swoją 
żonę. Stało się jednak. Z darzy ­
ło się, że mojej kochance ofia­
rowałem pieniądze. Niewielka 
sume. Chetnie przy ję ła  je. D a­
łem jej na pamiątkę pierścień. 
I ten podarunek przyjęła. O d­
tąd jednak stale żądała pienię­
dzy. przyczepi w ym agania  mia 
ła coraz większe. T ym czasem  
z dnia na dzień Drzywiązywa- 
łem sie do Loli coraz  bardziej. 
Dziewczyna widocznie doskona 
le zdawała sobie z tego sp^aw ę- 
gdyź Już bez pardonu * ,-ed rła  
w iększych sum. Zarobki m oje 
nie sa zb y t duże, to też nieraz 
musiałem odmówić. W  takich 
w ypadkach Lola urządzała  ml 
ninkielne aw antury . Ale to prze 
cież w szystko  działo się w gru­
dniu ubiegłego roku — zakoń­
czył gniewnie Łabędzki.

— Słusznie, panie Łabędzki— 
odezwałem sie. — ale może pan 
opowie ze szczegółami, w jaki 
sposób zapoznaliście sie? Gdzie- 
ście spędzali wieczory i gdzie 
urządzaliście sobie schadzki? 
To dla nns bardzo ważne, a i 
równie doniosłe znaczenie ma 
dla pana.

Ale Labedzki przybrał posta­
wę człowieka rozgniewanego. 
Nie chciał więcej odpowiadać. 
Zaciął sie. a  g d r  go zap y ta łem

o powód tak  gw ałtow nej zm ia­
ny, odpow iedział:

—  To skandal. T rzym acie  
człow ieka w oiągłem  napręże­
niu i p rag irec ic  schw ytać  go w 
Dtiłapke. Nie uda to  się wam. 
Zresztą  jestem  niewinny. I pro­
szę mi dać spokoj. M am dość 
was i tego przesłuchania.

Był w idocznie zmęczony. 
T w arz  mu zbladła, oczy były 
silnie podkrążone. S ta ł sie n er­
w ow y i opryskliw y. Zbliżał sie 
nieubłaganie m om ent, gdy be­
dzie m usiał ulec żelaznem u s y ­
stem owi. T rudno, Innych śro d ­
ków  nie m ogliśm y się chw ytać.

W  nocy znów  w ezw aliśm y 
Łabędzkiego. T rzym aliśm y  go 
w gabinecie do rana. O bsypy­
w aliśm y go pytan iam i, na k tó ­
re Łabędzki albo wcale nie od­
powiada! albo daw ał niejasne 
odpowiedzi. A g dy  odprow a­
dzono go do celi. poleciliśmy 
go sprowadzić ponownie. 

Trw ało  to w ciągu trzech dni 
trzech nocy. , Labedzki nie 

ladl, nie pił. Oczy jego nabra­
ły obłennego wyrazu.

W reszcie czw artego  dnia, 
gdy  wezwano go do gabinetu, 
Dadł bez sił na fotel. Ocucono 
go i w dalszym ciągu zad aw a­
liśmy pytania. W ów czas Ł a­
będzki dał znak ręka, że chce 
mówić.

Dalszy eias nasttai.
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PIEKIELNA MOC
Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus i zasadzek

Pierwszy przerwał milczenie Hebdyński,. zwraca­
n e  się do Felka z temi słowy:

—  Przyjm panią Relową... Tylko pamiętaj, żebyś 
nawet słówkiem nie wspomniał o tern, co się dzieje...

—  Oczywiście — potwierdził Antoni. — Poco nie­
szczęsną kobietę martwić zgóry. Jeszcze zdąży się do­
wiedzieć 6 ciosie, jaki na nią spadnie.

—  Dobrze, postąpię, jak radzicie — rzekł Felek 
1 kazał poprosić Relową do salonu.

Po chwili weszła...
Była cała w  czerni, a gdy siadła na uprzejmie jej 

podane przez Felka krzesło, ujrzał dopiero na jej obli­
czu wyraz tak okrutnego cierpienia i trwogi, że aż mu 
ciarki przeszły po skórze...

—  Panie Felusiu —  rzekła Tola głosem, drżącym 
I zdławionym łzami —  proszę mi powiedzieć, co moje 
dziecko panu zrobiło?

—  Ależ, proszę pani —  wybełkotał Felek, nie­
mniej wzruszony do głębi —  nie rozumiem doprawdy...

—  A więc zapytam pana wyraźniej: co panu Ma­
rysia zrobiła, że pan tak nagle, nic nie mówiąc niko­
mu, bez najmniejszego uprzedzenia, zerwał z nią i po­
rzucił, choć przecież byliście oficjalnie zaręczeni? Ma­
rysia była przecież pańską narzeczoną?

—  Marysia? Moją narzeczoną?
—  A jakże inaczej? Czyż nie przyjęłam pańskich 

oświadczyn i czyż Marysia panu nie mówiła, że jej oj­
ciec wyraził także zgodę na wasze małżeństwo?

Słysząc te słowa, Felek drgnął. Przeszył go 
dreszcz przerażenia. Tola, miała słuszność. Rzeczywi­
ście tak rzeczy stały. Kazirodcze małżeństwo już było 
rzeczą postanowioną. Rei wiedział dobrze, że małżeń­
stw o jest kazirodcze, a jednak wyraził na nie zgodę, 
dołączając do pasma swych ohydnych zbrodni —  jesz­
cze jedno. Pragnąc przerwać tę przykrą rozmowę, Fe­
lek oświadczył wyraźnie:

—  Rzeczywiście zdawało mi się, Że kocham pan­
nę Marysię i na tej podstawie się jej oświadczyłem... 
a  także prosiłem panią o jej rękę... ale... po głębszym 
namyśle... doszedłem do wniosku, że myliłem, się..

—  Nie wierzę panu —  zawołała Tola.
—  Jakto? Dlaczego mi pani nie wierzy?
* -  Nie, drogie dziecko —  rzekła doń tak, jak  zaw­

sze mawiała, —  nie wierzę panu, bo ml pan mówi bez­
sensy. Pokochał pan M arysię od pierwszego wejrzenia, 
choć jeszcze wtedy była niemal dzieckiem. Czy pan my­
śli, że pan potrafi zmylić czujność wzroku m atki? Na 
pierwszy rzut oka przekonałam się, że pan ją  kocha, 
a w tak pięknem sercu, jak pańskie, miłość zapusz­
cza tak głębokie korzenie, że niesposób ich wyrwać 
lub ukryć. Pan kocha Marysię I ona pana również...

—  O, niech pani tego nie mówi!... M arysia mnie 
nie kocha!...

—  Kocha pana i przez pańskie zerwanie z nią... 
umiera!...

—  M arysia? Umiera? Przeze mnie?!...
—  T ak jest... już była bliska śmierci... Dopiero 

ostatniej chwili doktór dał nam małą nadzieję...
—  Ach, więc będzie żyła?
—  O ile pan przywróci jej szczęście, które pan jej 

przyrzekł...
Felek zbladł, jak trup. Całą swoją duszą był te­

raz przy chorej Marysi i każdem drgnieniem ubolewał 
nad jej chorobą. Drżał, jak w febrze na sam ą myśl, że 
Marysia mogłaby umrzeć przez niego. Zarazem wszak­
że wszelkieini siłami bronił się przed opanowującem 
go wzruszeniem. Starał się nie dopuścić do siebie sła­
bości i dlatego rzekł:

—  Raz jeszcze zapewniam panią, że pani się myli. 
Powtarzam  pani raz jeszcze i potwierdzam z ta ią  sta­
nowczością, że żywię dla panny Marysi wiele serdecz­
ności i przyjaźni, ale czysto-bratersklei... Jej choroba 
jest mi niewypowiedzianie przykra i bolesna, ale przy­
sięgam pani —  rzekł z wielką już nawet gwałtowno­
ścią, —  że panny Marysi nie kocham, nigdy jej nie ko­
chałem, a ona mnie także nie i jeżeli jej się tak zdaje, 
to się myli...

Tola, niestropiona, odparła:
—  M arysia kocha pana, jako swego narzeczone­

go, a i pan, pomimo pańskich zaprzeczeń, które mnie 
zdumiewają i których nie umiem sobie objaśnić, ko­
cha Marysię... T a miłość tryska i wybucha z każdego 
pańskiego słowa, z każdego pańskiego drgnienia. Te 
łzy, które pan daremnie usiłuje powstrzymać, bladość 
lic pańskich —  wszystko świadczy wymownie o tern, że 
pan kocha moją córkę, krzyczy o tern głośniej, niż naj­
wymowniejsze słowa, że pan ją uwielbia i ubóstwia-.

Dlatego też, jako m atka jej, mam prawo zapytać pana, 
czem tłumaczy się pańskie bezlitosne zerwanie z nią.

Felek milczał. Ohyda jego miłości ku Marysi przed- 
stawiła mu się teraz bardziej, niż kiedykolwiek... Słowa 
Toli jeszcze bardziej uwypukliły mu potęgę tej grzesz­
nej miłości... Zmagał się ze sobą... Chciał coś rzec, 
lecz w ostatniej chwili się powstrzymał...

Tola spoglądała na niego z niecierpliwem wycze­
kiwaniem, wreszcie nie wytrzymała i wybuchnęła:

—  Niech pan się nie powstrzymuje, panie Felu. 
widzę, jak pan walczy ze sobą niechże pan mówi, śm ia­
ło i otwarcie. Chcę tego, domagam się, żądam... Dla­
czego unika pan M arysi? Widzę, że pan gotów raczej 
pozwolić jej umrzeć, niż siać się jej mężem. Ja, jako jej 
matka, mam prawo wiedzieć, dlaczego tak jest... Jeżeli 
pan mi tego nie powie, będzie pan nędznikiem, łajda­
kiem!... Albc już nie, panie Felusiu, już panu niczego 
nie rozkazuję... już niczego nie żądam... Proszę pana 
tylko, błagam pana na kolanach, zaklinam pana., 
W  imieniu matki pańskiej, którą kochałam, jak rodzoną 
siostrę... w imieniu ojca pańskiego, z którym tyle lat 
byiiśmy w przyjaźni... Na spokój ich duszy, zaklinan’ 
pana, niech mi pan powie przynajmniej, za co skazuje 
pan mi na śmierć moje dziecko...

Padła przed nim na kolana... Felek skoczył szyb­
ko i siłą podniósł ją z klęczek... Wówczas ujęła mu 
głowę dłońmi i wśród szlochów, które nią szarpały, 
szeptała łagodnym i pieszczotliwym głosem mat­
czynym:

—  Dziecko drogie, powiedz mi, dlaczego, pomi­
mo ogromnej miłości, jaką żywisz dla Marysi, nie 
chcesz się odezwać.

—  Niestety, nie mogę nic powiedzieć —  wybełko­
tał Felek.

Tola zdenerwowała się ponownie i zawołała:
—  W ięc jednak musi być, jakiś powód, który pauz 

od niej odstręcza. Proszę mi go wymienić...
*—  Nie mogę...
—  Ach, pan nie może? I myśli pan, że matka 

w obliczu śmierci swej córki tem się zadowolni? 
O, nie!... Nie pozwolę mi ją  tak zabijać z lekkiem ser­
cem... Pan Emil zna również ten powód... Zwrócę sir 
więc do niego.. W  tej chwili!

Dalszy ciąg jutro.

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reporlaź z tajników potwornej afery w  świecie arystokracji

M E  TAK OBCESOWO, JAK Z  PANIAMI 
Z  „TOW ARZYSTW A"

—  Jakim  to niezwykłym spokojem tchnie od tej 
dziewczyny 1 —  myślał Noderski w  dalszym ciągu 
D skromnej ekspedjentce. —  jakim  urokiem owiewa 
ludzi, zbliżających się do niejl... Jaka to tajemnica tkwi 
w jej postaci, w jej urodzie? Lila chyba jest naw et ład­
niejsza od n iej!... Może jest smuklejsza od Liii, buzię 
m a szczuplejszą... Naturalnie, że Lila jest ładniejsza!... 
Copraw da, żeby bezstronnie porównać, należałoby ub­
rać tę, jak ubiera się Lilal... Ubiór ma wielkie znacze- 
niel Chociaż Lilę możnaby ubrać w łachmany, a każdy- 
bv poznał, źe to dziewczyna z arystokratycznego domu. 
Ma delikatne, niezwykle praw idłow e rysy. Ale martwe!. 
Mimo młodości, mimo, ie  często się śmieje, jednak 
czem jej twarz, tchnie?... Niczeml... A ta... P rosta, mo­
że niewykształcona, może skończyła jakąś szkółkę, mo­
że przebyw a w domu jakichś biednych, zapracow a­
nych wyrobników, a posiada w sobie tyle- dostojności, 
a  przedewszystkiem  tyle powabu!... To coś nadzwy­
czajnego 1... O tacza ją  atm osfera upajającego spokoju, 
dobroci, jednocześnie budzi w człowieku nieodparte 
pragnienie przebyw ania w jej towarzystwie!... Może 
byłaby doskonała z niej żona!... Potrafiłaby przywią­
zać do siebie męża na zawsze. Nie pomyślałby przy 
niej o zdradzie!... Co innego ja!... Ja myśleć muszę 
przedewszystkiem o zabezpieczeniu przyszłościI... Ale 
to nie może mi przeszkodzić w zdobyciu tej czarującej 
dziewczyny. Kiedy zaś już ją  zdobędę, dam spokój 
wszelkim flirtom i romansom!... Nie warto!... Takie to 
wszystkie jednakowe!... W końcu nużące i przykre!..

Noderski wstał, przeciągnął się.
—  Jakto wspaniale, że można mieć żonę i kochan­

kę!... —  mruknął. —  Jedna przyniesie dostatek, odsu­
nie wszelkie troski przyziemne o byt, druga wniesie mi­
łość, rozkosz!... Kiedy to osiągnę, będę mógł śmiało 
uważać się za zupełnie zadowolonego z życia!...

Podszedł do lustra, poprawił kraw at, przygładził 
włosy.

—  Powinienem jej się podobać!- Przecież nie by­

ło takiej kobiety, któraby na mój widok nie zapłonęła!... 
Przesądy można przezwyciężyć... T aka dziewczyna, jak 
ekspedjentka ze sklepu, musi się nieco drożyć!... Poza 
swoją niewinnością nie posiada nic innego!... T o jej 
skarb, jej atut w kwestji ożenku!... Będę mógł jednak 
temu zaradzić!... Potrafię zabezpieczyć jej przyszłość, 
a wtedy skrupuły zamilkną i odezwie się głos zmyśłów 
i serca, które już ja  potrafię obudzić!... Mam tylko na­
uczkę, te  nie należy z takiem! dziewczętami postępo­
wać tak obcesowo, jak z paniami z towarzystwa, z któ- 
remi na wszystko sobie można pozwolić!... Trudno! 
Będę ostrożniejszy i cierpliwszyl A swego dopnę!...

Błogie myśli, którym się oddał, przerwał mu słu­
żący.

— Co Marceli sobie życzy?
—  Jaśnie pan de Montemort przysyła jaśnie panu 

hrabiemu swój samochód i szofera, szofer ma list dla 
jaśnie pana hrabiego.

—  Daj mi ten list.
Noderski pośpiesznie rozerwał kopertę
—  Czy aby nie spraw a z Józefem?... —  zapytał 

siebie Noderski i ręce mu trochę drżały.
Szybko przebiegł oczyma kartkę i odetchnął 

głęboko.
Montemort mu donosił, że ofiarowuje mu swoją li­

muzynę, prosi też o skomunikowanie się z nim, przy- 
czem podał telefon.

Noderski pośpieszył zatelefonować.
—  Stefanie, zapominasz zupełnie O swoich przy­

jaciołach! —  usłyszał głos Montemorta, kiedy powie­
dział swoje nazwisko.

—■ A jak się masz?!... .W szystko w porządku. 
Pieniądze mam w kieszeni.

—  Bardzo mnie to cieszy!... Musimy się zatem 
zobaczyć wieczorem. Bądź ti Zuberskich. Bardzo p lg ­
nę cię zobaczyć!.. Omówimy w tedy S p r a v 'ę  z panem 
Kunic-Lamockim. Obiecałem, te  w tych dniach zakoń­
czymy rokowania i utworzymy w Gdyni dom handlo­
wy. Podobno to  ma być dobry interes. Fsn Zuberski 
bardzo do tego_

Noderski pośpiesznie zakończył rozmowę.
Otrzymany sam othód ucieszył go.
—  Kiedy zajadę taką limuzyną przed skiep, dziew­

czyna nie oprze mi się! —  pomyślał.
Odbył krótką rozmowę z szoferem, który mu oznaj­

mił, że warunki pracy omówił i  nim pan de Monte­
mort i oczekuje rozkazów pana hrabiego.

—  Pojedziemy zaraz —  odparł żywo Nodesrki. — 
Mam załatwić parę sprawunków na mieście.

Noderski zasiadł na miękkich poduszkach z praw- 
dziwem zadowoleniem. Miał już w swem życiu parę 
samochodów, podarunki od zamożniejszych swych ko­
chanek, żaden jednak nie był tak piękny, jak obecny 
podarunek Montemorta.

Rozpierając się wygodnie na poduszkach, Noders­
ki zapomniał o wszystkich swych knowaniach przeciw 
Montemortowi, o tem, że czeka go jeszcze najcięższa 
próba pracy w „Biurze Miłości" — usunięcie groźnegc 
szantażysty, byłego agenta Józefa. Cieszył się samo­
chodem 1 myślał wyłącznie o tem. jakie samochód zro­
bi wrażenie na ekspedjentce w sklepie z konfekcją mę­
ską na Marszałkowskiej.

W krótce wielka limuzyna zatrzymała się bez sze­
lestu przed sklepem. Noderski wysiadając, ujrzał przez 
okno we drzwiach twarzyczkę ekspedjentki.

—  Doskonale, że odrazu mnie widziała zajeżdża­
jącego! —  pomyślał.

Dziewczyna odsunęła się za ladę, widząc, że kli­
ent zmierza do sklepu.

Powitała go z uśmiechem.
Noderski odpowiedział jej równie ujmującym wy­

razem twarzy.
—  No, piękna mała, dzisiaj rozmawiamy inaczej! 

—  pomyślał, kładąc kapelusz na ladzie. — Zdaje się. 
że potrafię teraz zarzucić na ciebie wędkę i Złapiesz ha­
czyk, a wtedy!... Nie będziesz tego żałowała, nic!... Be 
dziesz miała kochanka wspaniałego 1 bogatego!...

Oparłszy ręce na ladzie dziewczyna czekała, cc 
każe sobie podać. Rozejrzał się po pustym sklepie.

Dalszy ciąg jutra.
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Konkurs zad̂ ń
RozSiizYgnięcie 2-ej serji nagiód

a  w y tii pytań
n  . - J .  ta f ta } 1 ule zgadza tlę  na tego r  d z -ln  „po*
D r u g a  s e r i a  n a s z ry c n  z  i $W|ęcen|e“ jo n y , rozum iejąc dos.to-

nade- co ono oznacza  *v j Io le s t natO'i ciekaw ych p y tań  obudziła wie 
ksze jeszcze zainteresow anie, 
niż se r ja  pderwsza. S pecjalna 
kom isja redakcy jna  m iała wiele 
p ra cy  by  sum iennie rozparrzyc 
k ażd y  list, spraw dzić poszcze­
gólne rozw iązania, a  następnie 
dokonać w yboru  tych , k tó rzy  
n ajbardzie j zasłużyli na  w yróż 
nienic.

Jakie były rozwiązania?
P ierw sze  -"danie „MAGICZNY 

KW ŁDRAT" n a o n ł  n ie nastręczy ło  
ład n y m  trudności, tem  bardzie], że 
praw idłow ych pi mowledzl było  wie ■- 
ce |, niż lenna. M iedzy Inneml dot>i» 
rozw iązanie mogą dać następujące 
c y iry ; 492, 357„ 816.

ZADANIE DO ODCZYTANIA win­
no b rzm ieć: „Należność przedtem  ny 
ta  zapłacona". W ielu rozw iązu ją­
cych opuściło w yraz  .przed" I za",

ZAGADKA była  bardzo ła tw a, je j  
rozw iązanie je s t: „ow ce" (o w  ce). 
N iestety  I ta  w yw ołała  pare  „niepo­
rozum ień", w y traca lac  kilkadziesiąt 
osób z konnursu.

Na pytanie KIEDY KŁAMSTWO 
NIT JES1 GRZECHEM najw ięcej od 
powiedz! uznało k łam stw o w  w ypad­
ku, kiedy m ożna oiem kogo uraio- 
w ać. Nie brak  było  też odpowiedzi 
nieco złośliw ych. Pare  osób, Jakby 
sle zm ów iło, tw ierdzi że k iedy ko­
b ie ty  m ów ią o sw ych latach, w*edy 
kłam ią, ale nie le s t to  grzechem , ty l­
ko- cechą kobiecego charak teru ! 
Wielu C zvteln!ków  podało ciekaw e 
p rzykłady ze sw ego życia, k iedy 
kłam stw o uratow ało  zagrożonego 
śm iercią, albo oddział zołm erzy " rzez  
w prow adzenie w  Dłąd nieprzyjacie­
la.

FAŁSZYWA WZMIANKA została 
stosunkow o ła tw o  odnaleziona. B yła 
nią naturalnie m ała no ta tka  p. t. 
„Podrabianie Jest dozw olone".

W  odpow iedziach Jednak by ło  w ie 
l e ‘ nieporozum ień. Byli tacy , k tó rzy  
nie uw ierzyli w  schw ytanie komun! 
stów  na parosta tkach  w iślanych w 
w iadom ości n. Ł „F lota kom nnistyczna 
na W iśle" znaczne grono osób w ska 
zato  fan tastyczne opow iadanie „T y ­
g ry s I k ro tka fala" lako n iepraw dzi­
wy w iadom ość. Ale to  dowód n lea  
w agi! P rzecież I Napoleon Sąd k nie 
zaw sze  opow iada w  swym „W eso­
łym Kąciku" praw dziw e kaw ały  o 
praw dziw ych osobach! Chodziło nam 
w yraźnie o fa łszyw ą w iadomość, a 
nie o zm yślone opowiadanie.

Dokończenie w ierszyka o n rzędn l 
ku I ego żonie p. t. „I CO D ALEJ?" 
natchnęło w iele osób do ułożenia bar 
dzo udatnych odpowiedzi. Naogół od 
powiedz! są zgodne, a brzm ią mnie] 
w iece! tak, lak to podaje p Feliks 
Zmuda z M arym ontu: „Dzisla] u rzę­
dnik nie m artw i sie, — gdyż aw an­
sow ał tak, jak chciał — dzięki sw ej 
żonce, z k tórą  pan szef naradę d łn i- 
»za m iał“.

W  jednej z odpowiedzi szef dat żon 
ce... na odczupnego dw ieście zło­
tych!.. W  inne! m ałżonek absolutnie

m iast takich odpowiedzi, lak : „Szef, 
n iew iasty  w dzięczne] w ysiLchaw szy 
stów , „dobrze — rzecze — dla męża 
aw ans, a dla mnie cóż?... W  szkarła t 
obrazy  1 w stydu  oblókłszy lica, sze­
fowi żona z duma rzuca rękaw icę: 
„A wansu nie kupi za  honor! Bywaj 
pan zdrów ". W  dwóch zaledw ie ud- 
pov ledziach znaleźliśm y szefa, k tó­
ry  pow iedział, żeby  urzędulk w ziął 
się do p racy , to  nzyska aw ans, ale 
nigdy kosztem  w dzięków  sw ej żo­
ny !„

„CO TO ZA 7ADANIF" było  od- 
.czytane przez w ielu C zytelników  £ tu  
N iektórzy w śród  w yrazów  zdania 
„Pom alow ana podłoga by ła  poza- 
w czoral" o-m  zczali w  pierw szym  
w yrazie  sylabę „po".

ZADANIE DO UŁOŻENIA obfito­
w ało  w  w iele pom ysłów , to  też o- 
trzym aliśm y naw et sążniste logiczne 
zdania, zaczynające się od lite ry  „Z". 
N aturalnie wielu C zytelników  zaczę­
ło od „Zochny" a kończyło na „ze­
garku". Nie w iem y, o jaKim to zw ia- 
zkn mów, jedna ze zgrabuych odpo- 
w leazi. „Zosia, znając zdrow e zasa­
dy zw iązku „zaufaule" zachęcała zna 
Jome. Chyba w  rem zw lązkn n!e by­
ło pana, o k tórym  mówi inna odpo­
w iedz. „Zygm unt został znanym  za­
łożycielem  bierania zużytych znacz 
ków  zagranicznych".

Pytanie, „JAKICH GRZYBÓW 
JE S T  NAJW IĘCEJ W  LESIF POD­
CZAS DESZCZU" — nie miało Jedno 
brzm iących odpowiedzi. Dowiedzieli­
śm y stę z nich, że„. bediek, maślaków  
i t  p„ aczf olw iek bvło w ielu takich, 
kłó dali trafna odpowiedź, a mia­
now icie: m okrych!

n a j l e p s z e  z a d a n ia  c z y t e l ­
n i k ó w  p rzyniosły  plon bardzo ob­
fity. Skorzystam y Jednak z nielicz­
nych tylko, gdyż nie chcem y wprowa­
dzać w  nasz konkurs sam ych łam i­
główek, a w łaśuie takich zadań o- 
trzym aliśm y najw ięcej. Sądzim y, że 
Czytelnikom  naszym  odpow iadają

nletylko różnego rodzaju  układanki I
zagadki, ale rów nież chętnie spo ty­
kali w  konkursie ciekawo pytanie, 
na k tó re  mogą odpowiedzieć w yłożę 
nlem sw ych poglądów, czy upodobań 
I t. p. W każdym  razfo na tein miej' 
fecu czujem y sio w obu wiązko podzlł. 
kow ać w szystk im  ue»  sto ikom  kon i 
kursu, k tó rzy  nie szczędzili w ysiłku 
i pomysłowości, by  *adość uczynić 
tem u punktow i a  oni ursu.

JAKIE JE ST  Im iF  C jC A ? — rozjj 
w lązauie aow olne: może być I W a­
lerian.

TAJEMNICZY SZYFR nie b y ł tru ­
dny bo odczytauia, choć znalazł si° 
Czytelnik, k tó ry  w ręcz stw ierdził, 
że nie adai» sle do odczytyw ani t 
szy lrów !.„  O dczytane zdanie brzm i: 
„ Ju tro  bądźcie i: kulaw ego V cka, b« 
szykuje się gruba robota"- 

SZARADA: „Kocnam cle**, ale mle 
llśm y oapof ledż, )an np. A«r~! P raw  
da, ze syn Noego b y ł w  środku  arkk 
ale rozw iązanie rakto Jest złe.

Zadanie pod tytułom  „JaKIE TO 
ZADANIE" też przyniosło wiele nie­
trafnych odpowiodrl, Tn rozszalała 
się „nagość". Dziesiątki Czyietnliiów  
„o na go" czy ta ło  w prost „nago". Na 
turalnie takie odpowiedzi musieliśmy 
uznać za złe. Rozw iązanie b tnm i: 
„O na go zabiła", albo „Ona go po­
biła

W ro zcle st itn lr zad«nio konkur­
su „CO SIE KOMU PODOBA?*

Zadaliśmy ąytanie, co sle m mu po 
dooa n,ą|oaraziel w  num erze, w któ­
rym byio zaw arte  pytanie. S t« y s tv -  
ka głosów  Jest niezm iernie ciekaw a,

A oto w ynik g< isow anla: na pler- 
wszem  m iejscu Napoleon S ąaek  ze 
sw em i „W esołe ml Kącikami 780 
głosów, S. F  I Jego „RpcyJaclelśk: 
rada" — 740 łu»<iw pow insć — 69* 
głosów, w ladom otć o w y« »nL, naj­
w iększej w ygram  J przez Clednyct h  
dzl ii racy  w  Lodzi — 365; spraw o­
zdanie naszego rep o rte ra  o  w alce ro  
botników  w  fa „ ,y te  „P erkud" o swn 
Je p raw a — Ó03 głosy, „W arszaw ia­
nin powinien kochać W arszaw ę" —■ 
178 głosów. D ział „W  cz te ry  » tz y “

posiada 1?1 gorących zw o^nnlhów . 
Nnta społeczna I sp raw a popierania 
w ytw órczości iniarskle] odezw ała s.ę 
w  głosach 92 czy te ln ików ; w ie 'szyk i 
Imibiiiuuwe m aja sw oich wielbicieli 
w  65 uczestnikach konkursu; identycz 
na Uczba głosów  uochw aliła sam kon 
kurs zad „  I ciekaw ych pytań — 
02-cb, „M iasto pod terorem  ob? ka- 
nego" zajęło  89 uczestników  konkur 
s l .  58 uczestników  w ypowiedziało 
się za  ca łym  num erem  gazJty  bez 
w yróżnienia poszczególnych dzia­
łów  (aczkolw iek trudno przypuścić, 
by w  Jednakowym  stopniu zaintere 
suw ało ich w szystko!), 57 głosów re 
prezentuje zam iłow anie do wyścigów , 
tw ierdząc, żc nasz dział wyścigow y 
praCiJle b; rd zo  spraw nie I -w y ży w  
p le  dla to tallzatorow lczów ! 55 ucze­
stników  in teresuje sli w yoadkam i 
poif.ycznem 1, a z pośród łvch w ypad 
kun  najw iększy  oddźwięk znalazła 
w łidom ość o przyieźdzle m inistra e- 
stońr,kiego do P o ';k i w łaśnie z pun­
ktu w idzenia zbliżenia do siebie na­
rodów ! Snortow cy zapew ne nie bio­
rą  licznego udziału w  rozw iązyw aniu 
naszych zadań, boć to sezon na wszel 
klejto ro d z - 'u  m ecze I zaw ody. T yl­
ko 75 miało czas zajać się zadania­
mi I w ypow iedziało się za sportem !

uczestników  j  w le 'ką uw agą czy 
tuje spraw ozdania saduw e I im od­
dało sv 'ó j głos. Kronika, a w śród niej 
takie wiadomości, lak ..Rom antycz­
na  mttośó córki kraw ca", „L usterko z 
d n  szczykiem ", i t. p zyskam  22 gło 
sy Poza tem  pojeayńcze głosy pa­
dły na szereg innych w iadomości I 
działów.

Jed n a  z naszych C zytelniczek dzle 
k o n a ła  nam w se. tocznych stówach 
z .  ścisłe drukow anie tabeli lo tery j­
nej S praw dzała w  czterech pis­
mach I w żadm m  nie było numern 
Je] kts»*. Zs w ./ią ik ijm  tabeli w na- 
u e m  piśmie. O kazało sle, że tabela 
by ła  w ydrukow ana praw idłow o ty l­
ko n uast A Już chciała podrzeć los!„ 
Cupraw da w ygrała  tylko staw kę, ale 
tu w i  spory  pieniądz na te ciężkie 
3zusy!

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami

On nie chce sie widywać!
N apisała do nas rozpaczliw y 

liścik „Zrozpaczona W anda", 
prosząc, b y  nie drukow ać listu, 
ty lko sam a odpowiedź. U czy­
nim y chętnie zadość temu ży ­
czeniu, ze względu na to, że 
iist m ożna streśc ić  w tych sło­
wach, k tóre podaliśm y w na­
główku. ,

Ich dzieje? Zapozna^ się, u- 
i mówili się na spotkanie. W idzie 
li się k ilka razy , ale on unika

IZCZES'CIE 
IZUKA CIEBIE

ćfiow dj ślę ... W e  u d e k d U  

N o  w ia t Dorozumienie... Pozw ól 

* lą  w y b rać  I o b d a rzy ć  m ajqN  

Id e m *  Ale musisz p rzedew szysS  

Idem  n o b y ć  los łołeryj"y, o b y  

um ożliw ić Szczęściu  k on tak t z e  

9p b q . Losy 1 -e j kłosy Już p rz y h o ­

low aliśm y d la  C ie b ie  w  szczęś­

liw s i kolekturze A. W o la ó s k o .  

Q { jgo lfln łp  19  cz e rw c a  r. b .

dalszych spotkań. Co robić?
Z rozpaczona W ąndą je s t w 

Nim tak zaJkochanj ,że m yśli o 
sam obójstw ie, szaleje z tęskno­
ty  i obawl? się popełnić jakieś 
głupstw o. S kłada swój l>s w na 
sze ręce!

O czuw am y w całej pełni od ­
powie dzialność, jak a  na nas eią 
żv  jako na doradcach.

M iłość P an i zbyt jesr wielka,- 
by m ówić o rezygnacji z liko-. 
chanego, k tó ry  zaledw ie ząinfce 
resow ał się PanJa 1 n it pojęo- 
chał Jej. T o Jasne, Musi wiec 
Pani uczynić w szystko , by obu 
dzić Nim uczucie żyw sze. 
Jak ?  Nie m iłosnem  patrzeniem  
w oczy, nie uległością, nie cka- 
zj-w anlem  Mu całego skarbu 
swego serca, Niewiele Pani ną 
pisała nam  o sw vm  ukochaj 
nym , ale z tych  kilku słów  9 
iego zachow aniu sie zdaje  w y 
nikać że to m usi być podobający

sH kobietom  m ężczyzna, y  ktć 
rym  niejedna się Kochała, nieje 
dna mu p a trz y ła  w oczy rozke 
chąnym  w zrokiem  i... nie działa 
to na niego. P rzy zw y cza ił się.

Niechże P aiu  czyni tak, by 
On się o spotkanie ubiegał. Kie 
d y  P an ią  spotkał ze znajom ym , 
idących  do kina ,on w tedy  pier 
w scy  napisał do P an i z prośbą 
o spotkanie. N ależy urządzić tą 
kle niespodz»ewąne spotkania, 
w  Jcge oczącn okazyw ać swo- 

I dobry hum or w vglaaać 
ładnie ł interesująco. W teay  on 
pośpieszy z liścikiem... D ziałać 
.Tzważm e, powoli. Nie pozw a­
lać sobie na okazyw anie m iło­
ści. Co najw yżej —  odrobiny 
sym patii. Dbać o tOt by w y g lą­
dało  to naturalnie, a strzec  się 
ąkruoulatnie okazyw ania tęs­
kno ty  i smutku,,

P rosim y  o  w iadom ość o w y ­
niku naszej porady.

P ro g ram  ra d io w y

A.WOLANSKA
WAflSZAWA, C € N T « a l a  N C W Y i w i A T i g  O D D Z I A Ł Y :  M A R 5 Z A Ł K 0 W S K A  1?tj
c h ł o d n a  2 0 . .  . n o w y  W i a t  - 5 3  , p « a o a  , w i l c ń s k a  i fi
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K O N T C . P . K . O ,  7 1 9  2 .  _____

6.30 Pieśń „Kiedy r a m t  w stają  zo­
rze". 6,35 Muzyką 2 płyt 6.40 Gimna­
styka. 6.55 Dalszy ciąg muzyki -z płyt 
7,05 Dziennik po ram y . 7,10 Dalszy 
ciąg muzyki z płyt. 7,20 Chwilka par 
domu. 7.30 Rozsraitości. 12,05 Cod*'en 
ny przygląd prasy polskiej. 12,10 K or 
cert zespołu salonowego. 12,40 P r(- 
gram  dla dzieci miodszvch. 12.55 
'ziennik południowy. 13,00 Transm i­

sja uroczystości otw arcia Okręgowej 
Centrali autom atycznej s,eci teleto- 
nicznej w Katowicach. 14.00 ,,Z rynku 
pracy". 14,05 W iadomości o ekspoicie 
polskim. 14,10 W iadomości gospodar­
cze. 16.OO Muzyka lekka 17.00' 

'^kr/ynkn pocztowa P. K. O." 18,00 
Odczyt turystyczno - krajoznawczy. 
i s J p  Recital śpiewaczy. 18.45 „O stat­
nie zdobycze lotnictwa” . 18,5? Kroni­
ka harcerska” . 19,00 Rozmaitości; 
19,15 „Trzech itra u ss 'ó w  —  Jaa. 16-

zef i O skar" (p ły ty ). 19,50 W iadcmc- 
spor iOwe. 20.00 „Myśli w ybrane". 

2U.02 Recytacje poezyj. 20,25 „M arja" 
r r  opeia Rom „ta  Siatkowskiego (ze 
stud ja). 23,05 Muzyka lekka i tanecz­
na z płyt.

„MARIA" STATKOWSKIEGO 
V ' POLSKIEM RA.DJO 

V’ ostatnich czasach zaznajomiło 
Polskie Radjo s '1 ych słuchaczy z sze- 
mgiem arcydzieł muzyki scenicznej. 
T ra isi litowano opery ze Scali medio­
lańskiej — opery przeważnie wlosk,e, 
ż" T eatru  Wielkiego w W arszaw ie sły­
szało się „Parsifala" W agnera, a wnet 
będzie można usłyszeć dzieła z Bay- 
ruthu. Przy całym jednak pocjziwie i 
sprawiedhweni uznaniu dla pi rdukcji 
zagranicznej lie zapomniało Polskie 
Radjo o  rodzimej polskiej w y tnórczo-

Pielendentów do naprody 
pierwszej mieliśmy dwóch: pa­
nów Henryka Miętkowskiego, stu 
denta Uniwersytetu W arszawskie 
go, oraz pana Józefa Trzcińskie­
go.

W  głosowaniu otrzymał więk­
szą liczbę głosów pan Trzciński 
zetem

I nagrodę w kwocie z!. 50 go­
tówką otrzymuje pa a  Józef 
Trzciński, W  irszawa, Zajęcza 7, 
m- 27.

II nagrodę w  postaci aparali. 
radjowego ze słuchawkami — 
Henryk Miętkowskł, W frszaw r 
Kwiatowa 18 m. 2.

III w postaci kompletu bielizny 
— Antonina Sełda, W arszawa 
Czerniakowska 112 m. 37,

IV w postaci kompletu do go­
lenia —  Stanisław Sataniewcki — 
Częstochowa, Hoene W rońskie­
go 10.

V —  3 pary Jedwabnych poń­
czoch —  Zenaida Obuchowska, 
Białystok, Aita 28 m. 2.

VI —  3 pary jedwabnych poń­
czoch —  W eronika Taliszewska 
Wilno, Chocińska 10 m. 4.

VII —  w postaci paczki toaleto 
wej —  W iktor Sadowski, Lubllr 
Lubartowska 66 m. 15.

VIII —  paczka toaletow a — 
Lucyna Kwiatkowska, Rember­
tów, aL Marazałks P iłsu d sk ie j 
64-

Ostatnie pięć nagiód w  postaci 
dwóch miejsc do pierwszorzędne 
go kina w W arszaw ie otrzymali 
P P -:

IX. Anna Niewiadomska, W ar­
szawa, W ola, Kraszewskiego 8 
m. 9.

X. Aleksander Kwlatkov ski, 
W łochy koło W arszawy. Sieradz 
ka 23.

XI. Zofja Gurjew, W arszawa1, 
Piusa XI Nr. 42 m 71.

XII. Kazimierz Jagucki, W ar­
szawa, Poznańska 22<

XIII. Kazimierz Szkoda, W ar­
szawa, W ronia 52 m. 31.

XIV. Feliks Zmucia, W arrza vva. 
ląna III Nr. 9 (M<a ym ont).

Wyznaczeniem nagród zakań­
czamy zatem serję 2-gą zadań i 
wnet przystąpimy do rozpatry­
wania 3-ej serji i wyznaczania 
nagród.

DTIsze zadania 4-ejserJI
A teraz nie zapominajcie P ań ­

stwo, że należy rozwiąz3’waó dal 
sze zadania 4-ej serji.

Podajemy zatem:

8. REBUS 4-ej SERJI:
Co to jest:

Za czony 
9. PYTANIŁ

(na propozycję Jednej z nagro­
dzonych Czytelniczek, pragnącej 
jednak ukryć swe nazwisko):

Jaka kobieta daje mężczyźnie 
szczęście i jest kochaną 5 nie zerra 
dzaną w małżeństwie?

Prosimy na to pytanie odppwia 
dać bez ograniczenia. Kto chce. 
może odpo yjedź ująć w paru 
punktach, albo napisać cały arty­
kulik —  dowoli- Przeczytany.' ; 
złożymy sprawozdanie nasz-m 
czytelnikom z pog?adó-w ,cz’n v 
ków rodziny Czytelniczej nr.~7c- 
go pisma z całą sumiennością!
r Kupon zadań

Nr. kuponu 3
i p y ł t śZ  5

Nr. gazety iSf

Dziś, o godz. 20,25 transm itow ać b 
dzie z w ?r izaw skiego studjo w s r{ Ro 
mana Statkowekiego ,,Marję“ , ze 
wspólcdzialem solistów: Ma-yli Krz' -y 
v/iec, Emmy Szabranskiej, I^naceyn 
D ygasa, Romana W ragi. Ec,geniusza 
Mc ssakowskiegc 

„m arja" Statków,skiego, mimo róż­
nych wpływów obcych, jest operą na- 
w .kroś narodową. Drga w niej sto 
w iańska zaduma, smutek i ro  :marze 
r.i“ • ognisty tem peram ent polskich łań 
eów, rozłóżystośc i iilezmierzoria dńl 
stepów , tęs„ .ota i zaw adiacka fanta­
zją -^aw nyeb Jtrasów .



Czerwiec

S
W TOREK
B o n ifa c e g o

Ze sportu

S p ra w o z d a n ia  zawodów 
pilkarakich

Liga
W a rs z a w ia n k a —P o d g ó rz e  3:2

D ruiyna Podgórza  wystąpiła do po ­
wyższych zawodów bez Koczwary k tó ­
rego  zastąpił H om or. Sama g ra  była 
prowadzona przy pizawadze drużyny 
Warszawianki dla której bramki uzys­
kali Korngold 2 z karnych i Stolnwerk 
dla Podgórsa Glizda i  karnego  i My- 
cod. Sędziował p. S topa.

■ t Klasa A.
Wawel — Korona 4:0

' Zasłużone awyciąstwo drużyny woj­
skowej dla k tóre j  bram ki uzyskali 
Kłusek i Stooleó. Sędziował p W einreb 
dobrze .

Legja — Olsza 1:1
Wynik remisowy krsywdzi drużyną 

Legji k tó ra  miała przez cały czas gry 
przewagą, a wynik remisowy uzyskała 
dzięki słabej gry swego a taku Bramki 
dla Legji uzyskał Ziembiński, dla Olszy 
S tarek .  Sędziował p H citner dobrze.

Grzegórzecki — Z w ierzyniecki SiO 
D rużynę G rzegórzeckiego bez trudu  

pokonała słabo g ra jącą  d iużyoę Zwie- 
rzyaieekiego. Bramki uzyskali Strugała  
H a b a r  Krępel po jednej i Dudek 2. 
Sędziował p Kochanek dobrze.

M akkabi — Krowedrsa 0:1
Z a s łu ż o n e  zwycięstwo drużyny K ro­

wodrzy k tó ra  miała lek ką  przewagę 
nad swoim przeciwnikiem. Jedynę 
bramkę uzyskał Kwinta. Sędziował p. 
S topa.

Cracovia 1 b. — Wisi* i b. 2:0
Cracovia zawody ta  wygrała dzięki 

lepszej dyspozycji a taku od swego prze­
ciwnika. B ramki uzyskali Zieliński U 
i Kisieliński z karnego. Sędziował p. 
Wołoszyn dobrze.

Klasa B.
Z. F. G.—Hakadnr 2:2

Drużyna H akaduru  wystąpiła  do za­
wodów z kilkoma rezerwowymiuzysknje 
ona po zaciątaj walce niezbyt z a s łu ­
żenie wynik remisowy, gdyż zawody 
te powinna wygrać. Bramki dla H a ­
kaduru  uzyskali G oldner  i Pil ler ,  dla 
Z. F. G. Gątkiewicz i Źuwała. 

Sędziował p. H irsch  b. dobrze .

NadwUlan—Patria 1:0
Niezbyt zasłużone zwycięstwo d ru ­

żyny Nadwiślanu, dla  k tóre j  bram kę 
uzyskał Kaprowski.

Sędziował p. Liebling, słabo.

Unia—Łabzowianka 3:2
Słaba g r a  obu zespołów, a zwycię­

stwo uzyskuje Unia w ostatnioj minneie 
gry. Bramki dla zwycięzców uzyskali i 
Mika Doniczek i Kuliński, d la  poko­
nanych Kaczmarski i H edeń .

Sędziował p. Jachowicz.

Polonia—Prądniczanka 2:0
Zasłużone zwycięstwo / 'olonji nad 

dobrze g ra jącą  drużyną P i ądniczanki. 
Bramki uzyaaał Skoropobaty .

Hakoah—Biaianewianka 2:1
Zasłużane zwycięstwo drużyny Ha- 

koabu nad silną drużyną Bieżanowianki. 
Bramki dla H akoahu uzyskał Wohlfeiler 
i W eisblst ,  d la  pokonanych Bilski. 

Sędziował p. H ab er ,  dobrze.

R akowiczanka—Kabel 1:0
D rużyna Ksbla osłabiona brakiem  

kilku zawodników z pierwszej drużyny 
zes ta la  pokonana p rzez  Ktkowiczankę 
dla której bram kę uzyskał Zasadzki. 

Sędziował p. Medwin, dobrze.

Sparta — Orlęta 1:1
uzyskał Bokas,

dobrze.

Bramkę dla S party  
dla O r lą t  Kurzawa. 

Sędziow ał p. Bloch b.

KRONIKA  K R A K O W A
Wyrok w procesie komunistycznym

Przed sądem przysięgłych 
w Krakowie rozpocząta aie wczo­
raj rozprawa przeciwko Minie 
Reissler lat 21 robotnicy z Kra­
kowa i Fryderyce Grfinschlag 
lat 21, również z Krakowa, o- 
skarżonych o to, że dnia 30 
stycznia br. rozlepiały w Kra* 
kowie plakaty o treści komunis­
tycznej.

Pierwsza zeznawała Mina Reis- 
ler, oskarżona o to, że o godz. 
10 wieczór 30 stycznia br. roz­

lepiała wraz z koleżanką Fry- j nistycznym, wysuwanem przy 
deryką Grunscblag afisze o treści każdej okazji. Oskarżona podała, 
komunistycznej. Dc czynu się że napisała tak bazmyślnie.
przyznała.

Następnie zeznawała druga 
oskarżona Fryderyka Grunschlag. 
Do winy sie nie poczuwa. Przy­
znała jednak, że pisała i rozle­
piała.

Prokurator dr Szypuła zapytał 
sie oskarżonej skąd wzięła tytuł, 
wzywający do rewolucji, a bę­
dący zasadniczem hasłem komu-

Po przeprowadzonej rozprawie 
trybunał ogłosił wyrok mocą 
którego skazał Reislerówną na 15 
mies. zaś Griinschlagównę na 
18 mies. c. wiezienia.

Rozprawie przew. 8. o. dr. 
Pilarski, wot. s. o. dr. Stuhr 
i 8. o. dr. Zalipski. Osk. prok.
dr. Szypuła, 
Schuldenfrei.

bronił adw. dr.

Przed procesem morderców ś. p. Garncarzówny
»■ Zbliżająca sie sensacyjna roz­
prawa sądowa przeciw m order­
com śp. Garncarzówny wywołała 
wielkie zainteresowanie w Kra­
kowie.— Do Prezydjum sądu 
napływają liczne zgłoszenia o 
bilety wstępu na sale rozpraw.

Sprawcy ponurej zbrodni z ul. 
Potockiego, dokonanej na osobie 
ś. p. Anny Garncarzówny prze­
bywają w wiezieniu św. Michała, 
oczekując rozprawy, która od­
będzie sie już w dniu 18 b. m. 
Termin rozprawy ustalono de­
finitywnie.

Jak wiadomo, ze strony sądu

wyznaczono oskarżonym obroń­
ców z urzędu, którzy po dorę­
czeniu bandytom aktu oskarżenia 
odbyli i. nimi konferencje- 

Wszyscy aresztowani zacho­
wują sie zupełnie spokojnie. 
Schenkirzyk jest kompletnie 
przybity i zrezygnowany. Inaczej 
zachowuje sie Władysław Bob- 
rzecki. Po doręczeniu mu aktu 
oskarżenia, począł go natych­
miast bardzo pilnie studjować 
Bandyta Doniec traktuje sprawą 
zupełnie obojętnie. Oświadczył, 
że jest mu wszystko jedno, co 
z nim zrobią. Nie widać w jego

zachowaniu, jakoby żałował po­
pełnionego czynu.

Wanat, Fąfara i Stanisław 
Bobrzecki staną przed zwykłym 
trybunałem w najbliższym czasie 
odpowiadając za współudział, za 
ukrywanie zbrodniarzy i zrabo­
wanych rzeczy.

Jak sie dowiadujemy prawdo­
podobnie rozprawie przewodni 
czyć będzie s. o. dr Krupiński, 
jako wotanci zasiądą w trybunie 
s. o. dr Janicki i s. o. dr Pilarski. 
Oskarżać będzie prokurator dr 
Boryczko.

W esele  następcy tronu „Króla Kwieka

L A KI E R Y  nitrocelulozowe 
(,.Duco“) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kałwa- 
ry jską 29. teł. 149-79.

W wielkich Hajdukach koło 
Katowic bawi o<L kilkunastu dni 
obóz cygański „kró la"  Michała 
Kwieka w liczbie około 150 
cyganów. Wczoraj odbyła się 
uroczystość weselna „następcy 
tronu królewicza" Micbała.Panna

młoda pochodzi ze znanego 
rodu cygańskiego w Hiszpanji.

Uroczystość odbyła się z 
całym ceremoniałem przy udziale 
chórów cygańskich i przy ory­
ginalnych produkcjach tanecz­
nych. Na uroczystości te przy­

było wielu dojstojników cygań­
skich z całego świata.

W czasie uroczystości wesel­
nych odbyła się koronacja króla 
cyganów polskich M. Kwieka. 
który dotychczas był królem 
swyczajnym niekoronowanym.

Ziiżka di kii: mAdria", „Atlantic" » 
„Bagatela" lub „Słonko** I 

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" i  
W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie kinoteatru §

W a ln y  ty lk o  w d n ia  S o o r w c a  1934 r. |
b®<3SS<B5SX559S5©65S65B®§

Baczność posiadacze niemiec­
kich p o lis  aaaknracyjnych!

Celem przyspieszenia wypłaty 
polis ubezpieczeniowych niemiec­
kich Towarzystw asekuracyjnych 
odbędzie się we czwartek dnia 
7-go czerwca o godzinie 7-mej 
wieczorem zebranie w sali Kra­
kowskiego Stowarzyszenia K up­
ców, ul. Grodzka 43, na które 
to posiedzenie tymczasowy Ko­
mitet zaprasza wszystkich po­
siadaczy polis asekuracyjnych 
Towarzystw niemieckich.

S tra szn a  śm ierć  w sp ó ł­
p raco w n ik a  1. K* C.
Onegdaj w południe utonął w 

czasię kąpieli w Wiśle pod To­
runiem dr. Tadeusz Waga współ­
pracownik 1. K. C.

Zwłoki do tej pory nie zna­
leziono.

Ż yw cem  p o g rz eb a n y
Na górze Trzech Krzyży w 

Wilnie zdarzył się tragiczny wy­
padek, zakończony śmiercią 10- 
letniego syna właściciela apteki 
Antoniewicza.

Chłopak bawił zię w chowa­
nego i ukrył się w wyrwie, 
wyżłobionej strumieniami wody. 
W pewnej chwili ziemia się u- 
sunęła, grzebiąc cbopca pod 
iwałami piasku. Na miejsce wy­
padku przybyła straż ogniowa, 
lecz wygrzebano już tylko zwło* 
ki chłopca. _ _ _ _ _ _ _

Bbjdna z M i i i  n iz ic i i
Małżonkowie Teofil i Wiktorja 

Cieślewscy zam. w Warszawie 
na Żołibożu, mieli dwie dorodne 
córki, Władysławę i Marję.

Stan ten postanowili wykorzy­
stać rodzice, wyprani z wszelkich 
uczuć ludzkich. Biciem i tero rem 
zmuszali córki do wyjścia „na 
ulicę", ciągnąc zyski przez 
własne dzieci.

Trwało to kilka lat, aż wkońcu 
starsza córka Władysława, po­
stanowiła zerwać z piekłem, 
w jakie pchnęli ją rodzice i po­
wrócić na uczciwą drogę życia, 
dała znać policji.

Wyrodnych rodziców Cieś- 
lewskich aresztowano,

A re sz to w a n ie  z ło d z ie ja  
w re s ta u ra c ji

Policja krakowska aresztowa­
ła Gałkę Stanisława, lat 32, z 
Krakowa, zam. przy ul. Ciem­
nej 1, za kradzież pieniędzy w 
dniu 3 bm. w restauracji Habe­
ra przy ul. Siennej na szkodę 
Sebastjana Stojałowskiego. Skra­
dzione pieniądze od Gałka o- 
debrano.

Drngf proces komunistów  
w Krakowie

Przed Trybunałem sądu przy­
sięgłych w Krakowie rozpocznie 
się dziś proces przęciw Elkune 
Silbermanowi i tow. oskarżonym 
o komunizm.

P ro c e s ja  p a ra f  ja  Ina 
k o śc io ła  Św. A nny

Dziś we wtorek o godz. w 
pół do szóstej popołudniu od­
będzie się tradycyjna procesja 
parafjalna kościoła św. Anny 
w Krakowie, jako w dniu okta­
wy Bożego Ciała. Procesja ta 
znana jest pod nazwą akademi­
ckiej, gdyż w obrębie parafji 
św. Anny znajduje się Uniwer­
sytet Jagielloński.

Ś w ię to k ra d z tw o  w k a p licy
B u rsy  ks. K uznow icsn
W czasie odbywającego się 

nabożeństwa w kaplicy Bursy 
ks. Kuznowicza, w Krakowie 
przy ul. Skarbowej 2, włamał 
się onegdaj do zakrystji niezna­
ny sprawca i skradł z niezam- 
kniętej szafki 1 kielich wraz z 
pa teną  srebrny pozłacany, rzeź­
biony na podstawie, 3 medaliki 
srebrne oksydowane w tem 1 
medaljonik z głową św. Józefa, 
łącznej wart. około 300 zł.

Dochodzenia prowadzi się.

M ussolinl Hitlnr Greta Gnrbo
radnym i w R zeszow ie

„W iek  Nowy" przynosi na­
stępujące „curiosum" wyborcze 
z Rzeszowa: W jednym z ob­
wodów wśród kartek wyborczych 
w czasie obliczania wyniku wy­
borów znaleziono kartkę z na- 
stępującemi nazwiskami: Benito 
Mussolini, 2) Adolf Hitler, 4) 
Greta Garbo.

Repertuar teatrów krakowskie b 
T ea tr  Im. J. S ło w a c k ie g o

„Firma".

Co p jo  v kitach hrakmlict?
Adria: „Biała Lilja"
A pollo : „Miłośe w Szanghaju" 
Atlantic: „Klub dżentel menów" i Kolin 

i Kelly w ta rapatach  
Bagatela: „B oha te rska  dwójka"
Don. Żołnierza „D am a komeljowa" 
Huxeu<n: „Człow iek  małpa*'
Promieni „Kazdamu wolno kochać" 
Sionko: „Burza o brzasku"
^z toka  .Gniazdo zakochanych"
S w it  „N ad przepaścią"
Uciecha: „Przyjaciele i kochankowie" 
Wanda: „A. L. 14 zatonęła"

R A D I O
6'30 Audycja poranna, 11*37 Hejnał, 

12'03 Wiadomości meteor. 12.10 Koncert
13.05 Dziennik popoł., 13.20 Gramofon, 
16U0 Koncert.  17.15 Recital fortepian., 
18 15 Recital śoiewaczy, 18.45 Odczyt
19.00 Rozmaitości, 19.50 Wiad. aport .
20.00 Myśli wybrane, 20.12 Odczyt,  
20.25 Opera, 23.00 Wiadom. mateor,
23.05 Muzyka lekka.

D zienny dyżur apteki
A p te k a  pod Złotym Słoniem G ro d z ­

ka 22, pod Jagiełłę  Plac Mataiki 3, 
Nowowiejska Wybickiego 1, pod T rze ­
ma Gwiazdami Rakowiecka 12, S tern- 
bacha Dietla 36.

Podgórze  pod O patrznością  ttrndziń- 
zkiego i.

N ocne d y iu t y le k a rsk ie :
Dr. A heod  W iktor ,  Lwowika 19 

*«**' ł ^ ‘99, Dr. D aening  T adeusz , 
A rjan ka  9, Dr. Bobrzyński W ł a d y s ł a w ,  
Stradom 3. tal. 149-78, Dr. Osiek 
Bernard, G srncarska  16.

P. Prezjdeit Bzplitej 
p r ó c ił  do K ralm

P. Prezydent Rzpiitej ze swą 
świtą w towarzystwie swej 
Małżonki udał się wczoraj do 
Jaworzna, gdzie zwiedził fabry. 
kę „Azot". Do Jaworzna przy­
był również minister przemysłu 
i handlu Floyar-Rajchman, któ­
ry towarzyszył P. Prezydentowi 
do fabryki w Chorzowie.

P. Prezydentowi towarzyszył 
w podróży wojewoda krakowski 
dr. Kwaśniewski.

Wczoraj późnym wieczorem 
powrócił P. Prezydent do Kra­
kowa i zamieszkał w swych apar­
tamentach na zamku wawelskim.

O krad li em . r a d cę  
m i aj akio g o

Bielawskiemu Walentemu, em. 
radcy miejskiomu z Krakowa, 
zam. przy ul. Piotra Michałow­
skiego 5, w czasie wsiadania do 
pociągu pospiesznego na kra­
kowskim dworcu, skradziono z 
kieszeni marynarki portfel z 
kwotą ponad 700 zł., oraz za­
piski. Dochodenia prowadzi się.

Porażenia prądem
Na kopalni „Flora" w D ąb­

rowie Górniczej, rażony został 
prądem elektrycznym, ponosząc 
śmierć na miejscu, 24-lotni ro­
botnik Józef Pietrzyk.

Panna .d o  d z ia d , młoda, 
zdrowa, pracowita, s szyciem
i ewentualnie praniem, oraz go­
towaniem — szuka zajęcia.

Zgłoszenia do redakcji pod 
„Pracowita".

D E N T Y S T A
Józef B R A T T
K raków , S tarow iślna  52.
Wykonuje wszelkie prace w za­
kres nowoczesnej dentystyki 
wchodzące, po cenach ba-dzo 
przystępnych Dla urzędników 
państwowych i samorządowych 
itp. i na dogodnych warun­

kach spłaty.

REDAKCJA i ADM INISTRAC JA : Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.) 

CENY O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł„ pół strony 500 tł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drab a e 15 gr. ta  wyraz.
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